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Rekiamacyi otwarta

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
O g ł o s z e n i e .

Z końcem Sierpnia 1875 r. było w obie­
gu na  zasadzie ustaw z d. 24. grudnia 1867. 
(Dz. u. p. nr. 3 z r. 1868) i z d. 1. lipca 
1868 (D. u  p. n r 84):

A. W edług rejestrów  prow adzonych w 
uprz. austryackim  banku narodow ym , a 
obecnie spraw dzonych:

Udziałowych przekazów  hipotecznych a 
mianowicie :
a) opiewających na  m onetę konw encyjną 

12.150 zł., tj. w wal. zł. ct. 
austryackiej 12.757 50

b) opiewających
n aw al, austr. 71,677.300 zł. —  ct.

Razem . . 71,690.057 50
B. W ydanych z zam 

knięcia przez obie ko- 
misye kontroli not p ań ­
stwa a  m ianow icie: 
jednoreńskowych . 75,322 417
pięcioreńskowych 112,875.640 
pięćdziesięcioreń. 152,111 250 zł. ct.

razem  
w ogóle

340 309.307
. 411,999.364 50 

W iedeń , 2. W rześnia 1875.
Z komisyi Rady państw a dla kontroli 

długów państwa.
D r. H enryk  Perger de Pergenau

prezydent.
Szymon br. W interstein . 

członek komisyi.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Łwatei Hn in  G. w rze śn ia .

M ają ju ż  i W ę g r z y  w swoim p a r la ­
mencie „młodych* i „starych.* Ale nazw 
tych nie należy b rać  w tak iem  znaczeniu,
*  jakiem  mówimy o Młodo- i Staroczechach, 
których dzieli gw ałtow na różnica w zasa­
dach tak ty k i politycznej. „Młodzi* i „sta- 
fzy“ w parlam encie w ęgierskim  nie stano­
wią osobnych nieprzyjaznych stronnictw , n a ­
leżą owszem do jednego obozu liberalnego 
4 mimo to k ie łku je  już pewien antagonizm

pom iędzy nimi. „Młodymi* nazw ała p rasa  
nowo w ybranych posłów a „starym i* tych, 
k tó rzy  ju ż  do tąd  piastow ali m andaty  posel­
skie. Los zrządził, że ci nowo w ybraui po­
słowie są  m łodymi n ietylko w parlam encie 
lecz i w powszedniem tego słow a znaczeniu, 
Jako  młodzi ludzie  i niedośw iadczeni je sz ­
cze pracow nicy p a rlam en ta rn i, posłowie ci 
posądzani są  o zbyt w ygórow aną am bicyę 
i o zam iar szjbk iego  zdobywania sobie po 
wagi i popularności za pomocą licznego u- 
dz ia łu  w kom isyacb i częstego w ystępowa­
n ia  z m owam i. Pouieważ w łaśnie w tej 
chwili p raca  p a rlam en ta rn a  w W ęgrzech nie 
znosi żadnej rozw lekłości, poniew aż dalej 
do szybkiego i pomyślnego za łatw ien ia  wiel­
kich  zadań skarbow o-adm inistraoyjnych nie- 
zbędnem je s t poleganie większości na zda­
niu  w ypróbowanych, doświadczonych i z 
przedm iotem  od daw na zaznajom ionych po­
słów, przeto  am bitne zachcianki m łodych 
zaczynają niepokoić wiele dzienników. Źle 
jednakże sta ło  się, że obawy te wywleczone 
zostały p rzed  publicznością, bo w tak  d ra ­
żliwych spraw ach w szystko da się osiągnąć 
za pomocą poufnych porozum ień a  publi­
czne upom nienia w tonie m entorskim  daw a­
ne ty lko  zw iększają niebezpieczeństwo. Ty- 

: le pa tryo tyzm u jednakże można w tak  tru ­
dnej i ważnej chwili wymagać od „młodych* 
ażeby ze szkodą d la  najw ażniejszych spraw 
nie działali na  przekór niewczesnym upom nie­
niom  dziennikarskim .

D la pokoju europejskiego w tej chwili 
I je s t dość obojętnem  u s p o s o  h i e n i e  F r a n -  
; c y i  w o b e c  w y p a d k ó w  w s c h o d n i c h .  

0  wiele w ażniejszą b y łab y  pod tym  w zglę­
dem jedna d raż liw a dem onstraoya w sto ­
sunku do N iem iec niż o tw arte  ujęcie się 
w drodze dyplom atycznej za jed n ą  ze stron  
in teresow anych w obeenem  zaw ik łan iu  na 
W schodzie Mimo to w szakże niepodobna
lekceważyć wpływu i stanow iska F ra n -
cyi, bo najpierw  mimo długiej i cięż­
kiej niem ocy je s t ona ostatecznie mo 
c a rs tw em , o k tórego sym patyę w arto
się ub iegać , a  pow tóre w ypadki wscho­
dnie m ają  w łaśuie tę  n iebezpieczną na tu rę , 
że nie da się naw et przewidzieć, co w danym

raz ie  stać się może przyczyną wybuchu, 
a lbo co w chwili krytycznej stanow czo za­
waży na  sza li. Zachodzi jeszcze trzec i po 
wód, d la  k tórego w tej chw ili usposobienie 
F ran cy i w obec spraw  w schodnich je s t kwe- 
styą  ciekaw ą i godną ścisłego rozbioru. 
W iadom o, że zaraz po wojuie znacznej u le­
gły zm ianie sym patyę i an typa tye  narodo­
we. P rzed  W órthem  mało kto poważył się 
rozpraw iać z lekcew ażeniem  lub niechęcią o 
stosunkach włoskich, a na tom iast znakom ita 
większość p rasy  i w ogóle św ia ta  p o lity ­
cznego zostaw ała jeszcze pod silnem  w ra­
żeniem dziejowych wypadków, krwawo zap i­
sanych pod Sebastopolem . We F rancy i u s ta ­
liło się przekonanie, że N apoleon III. wy­
tk n ą ł sobie za cel życia upokorzenie m o­
carstw , k tó re  złam ały  potęgę jego s try ja  a 
ponieważ k lęska  pod Sebastopolem  nie na 
długo ubezw ładuiła  Rossyę, więc mniem ano, 
że rachunek  krwawy ulegnie jeszcze prędzej 
lub później strasznej d la  ludzkości rewizyi. 
Po zaw arciu  pokoju w F ran k fu rc ie  n a s tą ­
p iła  zm iana stanow cza. W łosi okrzyczani 
za niew dzięczników  w ypadli zupełnie z ła ­
ski, zanosiło się naw et długo na  groźniejsze 
zaw ik łan ia  z nimi a  sym patyę narodowe we 
F ran cy i zw róciły  się stanowczo ku  Rossyi, 
w której w idziano przyszłego sprzym ierzeń­
ca tak  niezbędnego do wojny odwetowej z 
N iem cam i. B yli naw et bardzo pow ażni poli­
tycy, k tó rzy  łudzili się nadzieją, że Rossya 
jeszcze p rzed  zaw arciem  pokoju fran k fu rc­
kiego pospieszy F raucy i z pomocą. O dtąd 
zaczęły się um izgi francusk ie  pow tarzać 
p rzy  każdej sposobności, a apoteozowanie 
stosunków rossyjskich  należy do najw dzię­
czniejszych tem atów  d ia  p rasy  francuzkiej. 
Mimo zjazdu m onarchów  w B erlinie, mimo 
kilku  następnych bardzo wymownych demon- 
stracy j, k tó re  z w yjąjątk iem  F raucy i cały 
św iat przekonały , że pokojowa liga trzech 
cesarstw  północno-w schodniej Europy opie­
ra  się na niewzruszonej podstaw ie, z łudze­
nie jed n a  sobie nad  Sekw aną coraz więcej 
zwolenników. W łaśnie te raz  n ad arza  się 
zdaniem  Francuzów  najlepsza sposobność do 
okazania  Rossyi nadzw yczajnej sym patyi i 
do zjednania sobie jej p rzym ierza kosztem

stosunków  na  W schodzie. Ale w chwili gdy 
głosy publiczne zaczęły naglić rząd  do ro z­
poczęcia akcyi dyplom atycznej na  rzecz Ro- 
syi w powyższym k ierunku, pojaw iło się 
ciekawe i na dobrych inform acyach o parte  
dzieło o kam panii dyplom atycznej w czasie 
wojny francuzko - niem ieckiej. Z niego 
m ogą się F rancuz i p rzekonać i jeżeli 
nie są  zupełnie zaślepieni, to w kro tce 
przekonają  się is to tn ie , że wszelkie usiło ­
w ania zam ierzające do zerw ania węzłów 
przyjaźni pom iędzy Niem cam i a  Rossyą i 
do zyskania  jej przym ierza dla planów  od­
w etowych nie m ają żadnych widoków. Nie 
ćlokazał tego T hiers, chociaż sym patya dla 
Rossyi n a leża ła  do jego s ta łych  zasad i z 
tego powodu zapew niała m u życzliwe przyjęcie 
w sto licy  rossyjskiej w chwili, gdy podej­
mował swoją znaną podróż dyplom atyczną. 
Dodać jeszcze należy, że sym patyczna i wy­
soko ceniona w Petersburgu  pow aga T h iersa  
nie pom ogła nic F rancuzom  w chwili, gdy 
nadzwyczajne powodzenia o ręża niem ieckie­
go w prow adzały cały św iat w osłupienie i 
obudzały powszechną trw ogę. Jakżeż więc 
dziś m arzyć można o tych p lanach , gdy na 
czele rządu  w ersalskiego nie sto i T hiers, a 
Niemcy najuroczyściej zapew niają i czyna­
mi s ta ra ją  się dowieść, że nie p rag n ą  n i­
czego goręcej ja k  u sta len ia  stosunków  po­
kojowych i nadan ia  pokojowi europejskiem u 
niewzruszonej ręko jm i?  Czy wspomnione 
dzieło wyleczy Francuzów  z uro jeń  dość 
zgubnych, bo podsycających żądzę zemsty, 
okaże się w najbliższej przyszłości.

K o n g r e s  u c z o n y c h  w ł o s k i c h  w 
stolicy sycylijskiej, w k tó rym  biorą  udział 
m inistrow ie i sam  królewicz H um bert, zw ró­
cił znowu uwagę na stosunki bezpieczeństw a 
publicznego w S ycjlii. Od czasu głównych 
zajść w parlam encie włoskim  z powodu 
ustaw y o bezpieczeństw ie publiczuem  uci­
chły wszelkie wieści o Maffii, ja k  gdyby ta  
p laga luduości sycylijskiej była zupełnie 
w ytępioną. Maffia żyje tym czasem  i to  wca­
le swobodnie a jeżeli na chwilę p rzesta ła  
dawać znaki życia śm iałem i i okru tnem i 
zbrodniam i, to nie czyni tego ze skruchy 
lecz niejako ze względów stra teg iczn y ch ,
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ORYGINAŁ
(Ciąg dalszy.)

W m iarę ja k  zagadkowy człowiek zbli­
żał się do n a s , tw arz jego p rzyb ie ra ła  wy- 
raz coraz większego zadow olenia, uśm iechał 
Się i ru sza ł ustam i. Kiedy był już o k ilka  
tylko kroków od nas, sk łon ił się nam  grzecz­
n e  i zwróciwszy się do G askończyka, rzek ł 
Po francusku  najpocieszniejszym  angielsk im  
akcentem :

— O jakże  jestem  szczęśliwy, że prze­
leż  pana  z ła p a łe m ! Biegam  za panem  już. 
°d tygoduia.

—  W jak im  celu?  — odparł żywo 
Z akończy  k.

—• Dże woole hrohe woołrr nyy.
Co m iało znaczyć w języku  p raw d zi­

wie fran cu sk im :
—  Je voudrais croąuer vołre nez. — 

(Chciałbym zrobić szkic pańskiego nosa), fra- 
*08 tem  pocieszniejszy, że je s t  razem  k a lam b u ­
r u ,  ho wyraz croąuer, znaczy : zrobić szkic, 
1 żnaczy ta k ż e : ukąsić :

—  Czyś pan  o sza la ł? ., odrzekł mu 
^pyrzony Gaskon.

— Noo — odparł pow ażnie Anglik. 
Woo znaczy w angielskiej fraucuzczyźnie Non.

—- Jeś li chcesz pan  robić sobie ze 
N ie  zabaw kę, ozwał się znowu Gaskończyk, 
0 rzecz ta  może się źle skończyć.

Nim domówił tych  wyrazów, tek a  An- 
jjhka już by ła  rozłożona i zab ie ra ł się do 
Jsowania.

, — Tego to już za nadto  — wykrzy-
P$ł mój kolega i tonem  rozkazującym  do­

d a ł : złóż pan tekę i schowaj ołć wek; mego 
nosa szkicować nie pozwolę.

— B łagam  pana — rzecze m u pokor­
nie Anglik —  nie rób mi tej krzyw dy. Nos 
pański potrzebny mi je s t koniecznie do mo­
jej kollekcyi. Muszę go odszkicować, bądź 
co bądź, choćbym m iał rok  c»ły chodzić za 
panem  ja k  cień. B ła g a m , oszczędź mi tego 
trudu .

Kolega mój p a rsk n ą ł śmiechem i w y­
krzyknął :

— To rzecz niepojęta I C'est un faręetir, 
widocznie żartu je  sobie ze m n ie !

—  Nie unoś się, szepnąłem  mu do u- 
cha. W idzisz że to  orygiuał, pozwól mi ro z­
mówić się z nim. I  zwróciwszy się do An­
glika  poprosiłem  go grzecznie, aby  nam po­
wiedział, co go pędzi do rysow ania nosów.

— To m oja missya na  tym  świecie...
— D obrze, ale każda m issya m a za­

wsze cel wyraźny.
— Mój je s t najw yraźniejszy. G all i 

L aw ater byli osły — jeden  szukał w g u ­
zach czaszki śladów skłonności lu d z k ic h , 
d rugi chciał je czytać na tw arzy. O s ły ! .. 
J a  powiadam , że czaszka nic nie mówi, p raw ­
dy dow iedzieć się z niej nie można. Naj- 
lepszym  tego dowodem je s t  ogrom ny guz 
złodziejstw a, k tó ry  noszę od u ro d z e n ia ; 
n igdy jednak  nic nie ukrad łem  i mam w iel­
ki w strę t do złodziejstw a i złodziei. Twarz 
także nic nie dowodzi, bo zawsze k łam ie — 
po śm ierci tylko e s t praw dziw a. Z nałem  
oszustów i ło tró w , posiadających tw arze 
anielskie. Z nałem  także ludzi m ających fizio- 
nom ie brzydkie i odrażające, byli jednak  
praw i i dobrzy. Bóg tak  chce, a to d la  te ­
go, żeby ludzie  op ierali stosunki swoje na

duchu, a  nie na ciele. Otóż pow tarzam  raz 
jeszcze, że czaszka i tw arz nic nie dowodzą. 
Nos dow odzi! a nigdy nie kłam ie, bo nie 
może. Objechałem  dwa razy ziemię. Main tu , 
(w skazując na tNcę) zbiór najrozm aitszych 
typów nosowych jamie istn ie ją  na globie — 
i z nich odgaduję ch a rak te r osób. Spisałem  
notatk i ze w szystkich inoieh spostrzeżeń, i 
uk ładam  z nich te raz  dzieło, w k tórem  bę­
dą figurować w szystkie narysow ane prze- 
zeiunie nosy. Porów naw cza m etoda m oja o- 
p a r ta  na  dośw iadczeniu, je s t ja sn a  i p rak ­
tyczna. •

Tu zam ilkł chw ilkę, odsapnął, i dodał 
z pewuym  w yrazem  dum y i tryum fu :

— T aki je s t mój c e l ; a zostaw ię mój 
m ajątek  te m u , kto przyjm ie na siebie pod 
p rzysięgą obowiązek sum iennego p rzeciąga­
n ia tych  poszukiwań po m ojej śm ierci.

Gaskończyk uśm iechnął się ironicznie.
Anglik spostrzegłszy ten  uśmiech, wy­

prostow ał się nagle jak  la lk a  na sprężynie, 
ch rząknął parę  razy i rzek ł pow ażnie:

—  Nie sądź pan, że to  są żarty . J e ­
stem  b a ro n e t , skoligacony z wielkieini a n ­
gielskiemu rodzinam i, i mam 6 tysięcy fun­
tów szterlingów  rocznego dochodu. T es ta ­
m ent mój z ro b io n y ; zostaw iłem  miejsce do 
w pisania nazw iska. Mogę panu  pokazać ten 
d o k u m eu t, sporządzony je s t  przez nofcaryu- 
sza na  stęplow ym  papierze.

Gaskon kiw nął poważnie głową na 
znak że w ierzy.

— F am ilia  moja — ciągnął dalej An­
g lik , ma mnie za w a ry a ta , wszyscy ludzie 
bez wyjątku za oryginała lu b  półgłów ka, 
ale mi to wszystko jedno. Nic od nikogo

nie potrzebuję, żyję sobie wygodnie i robię, 
co mi się podoba.

Kiedy Anglik dom aw iał tych słów, j a ­
kiś staruszek , czysto ale bardzo ubogo u- 
brany, okropnie w ynędzniały, zbliżył się do 
nas i rzek ł półgłosem :

— Od wczora nic nie jadłem . Jestem  
stary  i sam na świecie! W im ię Boże ż ą ­
dam  od was ja łm użny  !...

Gaskon spojrzał na niego, zakręciły  
mu się łzy w oczach. D obył z kieszeni na- 
poleondora i w sunął go staruszkow i w r ę ­
kę. J a  7. mojej s trony  dałem  także, na  co 
mnie stało . S taruszek  jak b y  osłupiały  p rzy ­
g lądał się datkow i, ja k  człowiek co uiewie- 
rzy w łasnym  oczom, a po chwili rzek ł:

—  Jesteście  sz lachetn i ludzie, niech 
wam to Bóg nagrodzi.

Gaskon zwróciwszy się do A nglika 
z a p y ta ł go z przyciskiem  :

— A pan zapewne dasz także co tem u 
staruszkow i ?

—  Nie — odrzekł spokojnie —  zap łac i­
łem  w końcu zeszłego m iesiąca w Londynie 
podatek na ubogich.

Skoro odszedł s taruszek , A nglik przy- 
m ilając się rzek ł do G askończyka:

— Pozwól mi, kochany panie, n aszk i­
cować swoj nos...

K olega mój zm arszczył brwi.
— Pozwól mu niech rysuje, szepnąłem  

m u do ucha, bo inaczej się nie odczepi. 
M usiałbyś go chyba zn iew ażyć, a niem a 
za co.

— Je s t za co — chw ali się swemi 
dochodam i a nie da ł ani grosza tem u s ta ­
ruszkowi! Poczw ara ta  nie m a an i serca, 
ani naw et m iłości w łasnej — ta k  ja -



ażeby uspokoiły się um ysły w iuuych czę­
ściach królestw a włoskiego i uspokojenie to 
pozwoliło jej w krotce przystąp ić  tem silniej 
i bezpieczniej do ohydnego dzieła. Śmie- 
sznem byłoby przypuszczenie , że kongres 
uczonych zaszczycony udziałem  m inistrów  i 
samego królew icza m a także na ce lupopra- 
wę stosunków sycylijskich. Cóż pomódz m o­
że g a rs tk a  mężów oddanych badaniom  n a ­
ukowym, cóż pomódz mogą ich fachowe roz­
praw y w spraw ie, k tó ra  szczęśliwie, sk u te ­
cznie i szybko załatw ioną być może ty lko 
tak iem i środkam i ja k  s tan  oblężenia i zn a ­
czne wzmocnienie w szystkich załóg w ojsko­
wych! A przecież na pierw szą wiadomość o 
tym  kongresie ozwały się głosy z ta k  dzi 
wnemi przypuszczeniam i i posypały się w y­
szukane, naciągn ię te  argum enta  na ich po­
parcie. Nie kongres lecz przyjazd m inistrów  
i królewicza H um berta ma znaczenie d la  
stosunków  sycylijskich. Ludność Sycylii bo­
wiem swojern postępowaniem  przyczyniła 
się do w zrostu Maffii przynajm niej w tak im  
stopn iu  ja k  rząd  zaniechaniem  radykalnych  
środków zaradczych. W idząc nieszczególną 
energię wobec zbrodni Maffii ludność sycy­
lijsk a  zaczęła zniechęcać się powoli do p a ­
nującego obecnie gab inetu  lecz w ogóle do 
rządów  zjednoczonego kró lestw a włoskiego, 
zaczęła trac ić  sym patyę d la  panującej dy- 
nasty i i w końcu oswoiła się z opłakanem i 
stosunkam i a  raczej popadła w apatyę, k tó ­
ra  przyszłości sm utny staw iała  horoskop. 
Z tą  ap a ty ą  łączyły  się uprzedzenia, naby ­
te wr czasach dawnych przed przyłączeniem  
Sycylii do korony kró la  W iktora E m anuela. 
Ludność uw ażała w spieran ie  polioyi i in­
nych organów bezpieczeństw a publicznego 
nietylko za krok niebezpieczny, bo grożący 
srogą zem stą potężnej Maffii, lecz naw et za 
rzecz zdrożną, n arażającą  każdego na p ub li­
czną wzgardę. Ta rem iniscencya z czasów 
bourbońskick wywierać będzie wpływ silny 
jeszcze bardzo długo, ale n ieda się zaprze­
czyć, że tak ie  fak ta  ja k  przyjazd m inistrów  
i królew icza H um berta  do Palerm o spowo­
dować mogą pożądaną rea k c je . Obecność 
królew icza podniesie nastró j m oralny ludno­
ści sycylijskiej, pokrzepi um ysł otuchą, że 
rząd  nie zapom ina o nieszczęśliwem położe­
niu całej wyspy i wzmocni osłabioną sym ­
patyę d la  dynastyi. N ajw ażniejszą korzyść 
przyniesie podróż m inistrów  i królew icza do

stem  oburzony, że led.vo mogę się p o ­
w ściągnąć.

— Już  go nie zm ienisz, za późno, Ii- 
m e tui ton nes et que ce. soit fini.

Kolega mój uśm iechnął się i rzek ł do 
A nglika:

— Je vous livre mon n e z , ta k  chce 
mój przyjaciel — k ładę tylko jeden w aru ­
nek. Powiesz mi pan wszystko, co wyczytasz 
na moim nosie.

— Zgoda , powiem — ale także pod 
pewnym w arunkiem .

—  Voyons.. fecotite.
— Że się pan nie obrazisz , ile razy 

spostrzeżenia moje nie będą d la  niego po­
chlebnem u

— D aję panu na to słowo honoru. Ale 
p ro s z ę , abyś mi powiedział wprzódy, dla 
czego mój nos m iał zaszczyt zainteresow ać 
pana tak  bardzo.

— H em ...— m ruknął Anglik, a potem  
w tonie pedauckim  dodał: —  Nos pański 
trzym a środek między nosem jednego ze s ła ­
wnych i najszlachetniejszych ludzi , k tóry  
je s t moim przyjacielem  , a nosem wielkiego 
zb rodn iarza, którego powieszono zeszłego 
roku w New Yorku. D la tej to przyczyny 
p ragnę go mieć w swoim album ie —  jeduem  
słowem, nos pański stawi mnie na polu no­
wego o d k ry c ia , gdybym strac ił tę  jedyną 
sposobność, uigdyhym  już nie powetował tej 
s tra ty .

G askon zam yślił się głęboko, i skrzy­
żowawszy po napoleonsku ręce na p iersiach
rzek ł :

— Me roiła, faites.
— Miło mi je s t  dać nosowi pańskiem u 

p r a w o  o b y w a te l s tw a  w  m o im  a lb u m ie ,  P o

kiś A nglik broszurę, w której cyfram i d łu ­
gów tureckich i n iedostatecznością docho­
dów s ta ra ł się w ykazać, że T urcya nie mo­
że długo istnieć jako  państwo europejskie, 
i dlatego powinnaby w drodze form alnej 
sprzedaży swmich posiadłości europejskich 
zdobyć sobie środki do w ytw orzenia silnego 
organizm u państwowego w Azyi. P ro jek t ten 
praktycznego A nglika był długo pow tarzany 
jako cur osum zakraw ające na arty k u ł hu ­
m orystyczny, chociaż cyfry były tak  szcze­
gółowo zestaw ione a wnioski zostaw ały z 
niemi w tak  ścisłym  na pozór zw iązku, że 
można było zaraz przystąp ić  do spisania p ie r­
wszego w dziejai h E uropy k o n trak tu  kupna i 
sprzedaży całego państw a. P rak tyczne stano­
wisko funtów  szterlingów  za ją ł niedawno ta k ­
że jeden  z najpow ażniejszych organów londy- 
nu zapow iadając, że pow itan ie  hercegow in- 
skie musi być za staran iem  m ocarstw  europej­
skich szybko usunięte, gdyż T urcya nie zdoła 
długo prowadzić nawet m aleńkiej wojny dla 
braku środków pieniężnych. Tyle strasznych 
rzeczy napisano w osta tn ich  czasach o wy­
cieńczeniu finansów tu reck ich , że uw aga ta  
mogłaby znaleźć wielu zwolenników. Ależ 
pam iętam y dobrze, że przed  dwoma la ty  
pewien dziennikarz, także Anglik, szczegó- 
łowemi cyfram i o finansach hiszpańskich 
s ta ra ł się wykazać, że w ojua domowa w 
Hiszpanii m usi skończyć się w k ilku  m ie­
siącach albo zwycięztwem jednej ze stron  
walczących albo zupełnem  bankructw em  
skarbu  i wyniszczeniem kraju . Mimo to wal­
ka trw a dotąd i pewnie nie prędko nastąp i 
jej koniec. Skarb  tu reck i w ygląda bardzo 
m izernie ale pewnie nie m izerniej od hisz­
pańskiego. Jeżeli zaś H iszpania może całe 
la ta  prow adzić straszn ą  wojnę domową, to 
Turcyę same finanse i za k ilkanaście la t nie 
zmusiłyby do k ap itu lac ji wobec powstańców 
hercegowińskich, którzy daleko prędzej wy­
ginęliby od głodu i chłodu.

KORESPONDENICYE.
W ied eń , dnia 4. W rześnia.

Z  Galicyjski w ydział krajow y uchw ałą 
swoją względem uroczystości czerniowieckiej 
wywołał polem ikę między dziennikam i tu - 
tejszem i nietylko co do in terp retacy i §§. 41. 
i 43. ordynacyi krajow ej, ale także co do 
znaczenia zapadłej uchw ały. .Polemika toczy 
się głównie między Pressą  a Nową Pii<są,

ukończeniu rysunku  zakom unikuję panu  mo­
je spostrzeżenia co do charak te ru .

Po ukończeniu szkicu, A nglik zadum ał 
się głęboko i począł m ruczeć coś pod no­
sem. Zieloue jego oczki przenikliw e i bystre 
zatrzym ały  się ua Gaskonie, p o ta rł ręce z 
pewnym gestem  zadowolenia i rz ek ł:

— Bogata n a tu r a ; bardzo bogata — 
ale bardz  > skom plikowana. D obry pan je ­
steś człowie i, ale masz chełpliwość m urzyń­
ską. Obok tego jednak, b a r t  ch arak te ru  je s t 
tak i , że gdybyś się pochw alił naprzykład , 
żeś skoczył raz z wieży N otre Danie lub z 
kolumny Yeudome, a ktoś tem u n ie  dowie­
r z a ł ,  to gotów byłbyś skoczyć z niej w tej 
samej ch w ili, jedynie  aby dowieść, żeś zdol­
ny to zrobić...

Gaskon p o ta rł sobie czoło i poczerwie­
niał

—  To są  trzy  pierwsze punk ta , k tó re  
zam ykam  w k ilku  słow ach — zacny a cheł­
pliwy —  ch a ra k te r  żelazny.

P u n k t czw arty. G orączka dowcipu i 
gadania  taką  ma nad  panem  w ładzę, że jak 
masz dowcipne słówko lub kalam bur na  ję ­
zyku, to  musi koniecznie wyskoczyć, choć­
byś w iedział z pew nością, że ci za to, w go­
dzinę później u tn ą  głowę lub rozstrzelają.

P u n k t p iąty . Chcesz pan  wmówić w 
siebie, żeś spokojny i szczęśliwy, a nie m a 
cz łow ieka , coby więcej był dręczouy w e­
w nętrznie zagadkam i życia.

Tu, rum ieniec mego kolegi p rzyb ra ł 
barwę purpurow ą i w ystąp ił mu pot na czo­
ło dużemi kroplam i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

krajow ego , lubo takow ych urzędowo n i­
gdzie nie ogłoszono. Była tylko w zm ian­
ka o tem  w dziennikach krajowych.

Zakaz obchodu dnia 2. w rześnia jako 
rocznicy zwycięstwa pod Sedanem  rozgnie­
w ał Nową Pressg, ale na tom iast zyskał po 
chw ały w Tagespressie i F xtr oblacie. Zakaz 
atoli n astąp ił z powodów czysto formalnych. 
Stow arzyszenie G erm ania , złożone przew a­
żnie z cudzoziemców, je s t kołem tow arzy- 
skiem, nie p o lity czn em , więc jako  tak ie  
n iem a praw a urządzać obchodów po lity ­
cznych. Podług Tagespressy, zresztą Germa­
nia nie wiele d bała  o zakaz połieyi i p rze­
cież u rządz iła  obchód Sedanu. W zgląd na 
stosunki z F rauoyą także m ógł w płynąć na 
zakaz obchodu.

D zisiejszych depesz Tugblattu, jakoby 
powstańcy wahali się brać udzia ł w konfe­
ren c jach  z konsulem , nie należy brać se- 
ryo. P raw dą je s t ,  że żądają oni pewnych 
rękojm i, iż Turcy dotrzym ają  swych obie- 
tniic. W ątpim y, czy możebnem będzie wy­
słuchać to  żądanie powstańców.

N a czele kom itetu  pań  zajm ujących 
się zbieraniem  sk ładek  na rzecz ch ron ią ­
cych się na  tery toryum  austryack ie  B ośnia­
ków stoi m ałżonka jeneralnego konsula n ie ­
mieckiego barona L ichtenburga.
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Przegląd polityczny.

A u s t r y a - W ę g r y .  D. 30. z. m. wy­
dało c. k. m inisterstw o handlu  do zarządów  
wszystkich austryackich dróg żelaznych, z 
powodu reorganizacyi generalnej inspekcyi, 
następujące rozporządzenie: „Z powodu roz­
porządzenia wydanego na podstaw ie Najwyż­
szej decyzyi z 16. sierpnia r. b. ogłoszonego 
przez Dziennik ustaw  państw a, a tyczącego 
się organizacyi c. k. generalnej inspekcyi au ­
stryackich dróg żelaznych, widzę się spowo­
dowanym oznajmić szanownemu zarządowi, 
że aż do dalszego rozporządzenia nie n a s tą ­
pi zm iana co do zakresu działalności tej w ła­
dzy, przydzielonej jej przez m inisterstw o han­
dlu w poszczególnych gałęziach służby. S to­
sownie do tego postanow ienia należy wszy­
stkie podania i inne dokum enta urzędowe, 
k tóre dotychczas wnoszono do m inisterstw a 
handlu  i nadal wnosić do tego m inisterstw a 
a pism a wnoszono dotychczas do obu oddzia­
łów c. k. generalnej inspekcyi należy obec­
nie stosownie do właściwych oddziałów, 
potworzonych przy sposobności reorganizacyi 
tej władzy. W zastępstw ie c. k. m in istra  h an ­
dlu, generalny dyrektor austryackich spraw  
kolejowych: Nórdiiny w. r.

—  Najj. Pan sankeyonował d. 17. z. 
m. s ta tu t m orawskiego banku hipotecznego 
uchwalony przez sejm morawski.

—  Czeska konfereneya nauczycieli po­
wzięła następujące uchw ały: Zniesienie spłaty  
szkolnej. Urządzenie na prowincyi ochronekdla 
dzieci. Zaopatryw anie ubogich dzieci w odzież 
i książki Każdy czw artek m a być wolny od 
nauki. W końcu uchwalono wrystosow ać do 
m in istra  oświecenia prośbę o rozpisanie p re- 
rnij za napisanie uowych książek szkolnych. 
Po w yczerpaniu obrad została  konfereneya 
zam kniętą.

— Na posiedzeniu Bady miejskiej w 
P radze w d. 3. b. m. odczytano prośbę S ta- 
roczeehów M ayera, Tereby i K utiny o od­
stąpienie g run tu  miejskiego pod budowę cze­
skiego tea tru . Pewne konsoreyum  Młodocze- 
chów wniosło także prośbę o sprzedanie i 
albo bezpłatne odstąpienie g runtu  w park u  
m iejskim  pod budowę takiego samego te a tru  
Spraw ozdaw ca proponow ał, ażeby B ada w 
zasadzie da ła  obu konsoreyum pozwolenie na 
budowę tea tru  ale równocześnie aby wyde­
legow ała komissye celem zbadania planów. 
N ad tym  wnioskiem wszczęła się burzliwa 
rozpraw a, w której odznaczyli się Zeitham - 
m er i S karda Hulesch wzywał k ilk ak ro tn ie  
do porządku dziennego, n ieste ty  bezkutecz- 
nie. W końcu zapad ła  uchw ała, żadnem u z 
proszących konsoreyów nie dać pozwolenia 
na  budowę i delegować kom isyę, k tó ra  m a 
bliżej zbadać całą  sprawę

—  Były m inister J ireczek , nie przy jął 
wyboru na prezydenta nowozałożonej w P ra ­
dze akadem i chrześcijańskiej, ponieważ je s t 
zajęty  ważnemi pracam i literackiem i.

—  Teologiczny, gr. orient, zak ład  n a ­
ukowy w Czerniowcach został zw inięty. W 
miejsce tego zak ładu  urządzony został na 
wszechnicy tam tejszej wydział teologiczny, 
gr. orient. O ile nie wydano dla tego wy­
działu osobnych postanowień, obowiązują go 
te  sam e przepisy akadem ick ie , jak ie  istnieją 
dla innych wydziałów, nie m ogą być jednak  
zastosowane do niego przepisy istniejące dla 
wydziałów teologicznych rz. kat.

N a tym  wydziale systemizowano na 
stępujące zwyczajne k a te d ry : dla studiun 
biblijnego i egzegetyki starego zakonu; dU 
studyum  biblijnego i egzegetyld nowego te ­
stam entu ; dla d ogm atyk i; teologii moralnej; 
liistoryi kościelnej ; praw a kościelnego; p rak ­
tycznej teo log ii; dla; języków , orientalnych

Co się tyczy m ianow ania professorów 
i pryw atnych docentów musi prezydent k ra ­
jowy przed przedłożeniem  wniosków m in i­
sterstw u zasięgnąć zdania czerniowieckiego 
arcybiskupa. Także m inisterstw o wyznań i 
oświecenia m usi zasięgnąć opinii arcybiskupa 
w takich  razach, jeżeli zam ierza mianować 
profesorem  osobę nie proponow aną przez 
wydział.

O koliczność, że słuchacz wydziału 
teologicznego gr. orient, je s t klerykiem  semi- 
naryum  arcybiskupiego, nie może naruszać je ­
go praw  i obowiązków akadem ickich. Należy 
jednak  zawiadomić naczeluika sem inaryum , 
jeżeli zachowanie się k leryka je s t nagany 
godnem, albo jeżeli popadł w śledztwo d y ­
scyplinarne albo wreszcie jeżeli został uka­
rany  w drodze dyscyplinarnej. Bównież na­
leży zawiadomić o podobnych wypadkach 
w ładzę dyecezyalną w ów czas, jeżeli kandy­
d a t s tanu  duchownego należy do obcej dye- 
cezyi.

Dotychczasowym profesorom  zwyczaj­
nym i nadzwyczajnym przy teologicznym gr. 
orient, zakładzie naukowym w Czerniowcach, 
k tórzy  powołani zostaną na profesorów 
wydziału teologicznego w Czerniowcach, po­
liczony będzie czas służby tak , ja k  gdyby 
w tym  sam ym  charak terze służyli przy c. k. 
wszechnicy. Akadem ikom , którzy przyjęci 
zostali do teologicznego g. orient, zak ładu  
naukowego na  podstawie świadectwa dojrza­
łości, liczone będą ła ta  spędzone w tym  za­
kładzie tak , jak  gdyby spędzili je  na  wy­
dziale teologicznym. Jeżeliby akadem ik z 
wyższego roku nie słuchał dotychczas w za­
kładzie naukowym przedm iotów objętych 
planem  naukowym w niższych latach, to 
musi dodatkowo uczęszczać na odczyty z te ­
go przedm iotu.

— Z efektów ogólnego długu państw o­
wego, k tóre na mocy ustaw y z 20. Czerwca 
1868 r. konwersyi podlegają, konwertowano 
w m iesiącu Sierpniu 1875 i zapisano w księ­
g i: 71.355 zł, w banknotach i 11.480 zł. w 
srebrze oprocentowanych, razem  82.835 złr. 
Do konwersyi pozostaje jeszcze w banknotach 
3,073.192 zł. 82ł/a et. w srebrze 745.262 zł. 
74Va cent., razem  3,818.455 zł. 57 ct.

—  Na posiedzeniu sejmu węgierskiego 
w d. 1. b. m. odczyta! prezydent Boer na­
stępujące pismo D eak a : „Ze strony w ybor­
ców śródm ieścia Budapesztu zostałem  wez­
wany do przyjęcia m andatu  poselskiego. Za 
te  objawy zaufania podziękowałem  se rd e ­
cznie ale oświadczyłem otwarcie, że ciężka 
choroba trw ająca  blisko dwa la ta , niepozwa- 
la  mi odpowiedzieć godnie tem u zaufaniu i 
w ypełniać wszystkich obowiązków poselskich 
i że dla tych powodów nie przyjm ę m andatu. 
Mimo to w ybrał mnie ów okręg wyborczy 
posłem  i p rzesła ł mi przez swych mężów 
zaufania protokół dokonanych wyborów. Nie 
przyjm ując wyboru, nie przyjąłem  także 
protokołu  wyborczego, ale deputacya oddaliła 
się, zostaw iając protokół na  moim stole. Od 
tego czasu zmienił się wprawdzie stan  mo­
jego zdrow ia ale zawsze nie wyzdrowiałem 
do  ̂ tego stopnia, ażebym m ógł zadość uczy­
nić obowiązkom deputowanego. Nie pozosta­
je  mi przeto nic innego, ja k  złożyć protokół 
wyborczy, przezem nie nie przyjęty  w ręce 
W ielmożnego P a n a , ażeby w swoim czasie 
m ógł być zarządzony nowy wybór. Ponieważ 
stan  zdrowia mego nie dozwala mi osobiście 
jawić się w Izbie, przeto wniesie deputowany 
p. Edm und Szeniczey niniejszy list i za łą ­
czony protokół wyborczy przezemnie nie 
przyjęty.

^  Wysokiem poważaniem  Franciszek
Deak“

—  Sejm w ęgierski, na posiedzeniu w 
d. 3. b. m. zatw ierdził wybory 394 depu to ­
w anych; zakw estyonow ał 011 sześć p ro toko­
łów wyborczych z powodu uste rek  fo rm al­
nych, a  przeciwko 15 wyborom wniesiono 
p ro test. W niektórych sekcyaeh zakw estyo- 
uowano protokoły  wyborcze k roack ich  de­
putow anych, ponieważ zapisano w nich 
„sejm w ęgiersko-kroacki* a ustaw a zna 
tylko sejm  krajów  korony w ęgierskiej. Ko- 
lom an Ghyczy, jako  prezydent 9 sekcyi n ad ­
m ienił, że ta  sekeya za tw ierdziła  w ybory 
kroackich deputow anych i tylko co do 
wzmiankowanego w yrażenia objaw iła ży­
czenie, ażeby 0110 n ie pow tarzało się na 
przyszłość. Jan  Zsivkovics zauw ażył, iż od 
r. 1868 bez przerw y używano tak ie j nazwy 
(sejm w ęgiersko-kroacki) i że używ ając jej 
nie miano żadnych a żadnych m yśli u b o ­
cznych, chciano ty lko zachow ać zwyczaj.

—  D. 4. b. m. w ybrała  Izba niższa sejmu 
węgierskiego p. K olom ana Ghycz’ego p re ­
zydentem  305 głosam i na 327 głosu­
jących.

—  Nowa węgierska ustawa municy­
palna została już wypracowaną przez w ę­
gierskie ministerstwo spraw wewnętrznych,

Sycylii w tedy, jeżeli rząd  przekonaw szy się 
naocznie o niedostateczności dotychczaso­
wych środków zaradczych, spotęguje swoją 
energię i p rzestan ie  zbyt skrupulatn ie liczyć z k tórych pierw sza s ta ra  się w ytłóm aczyć 
się z w zględam i konstytucyjnem i w obe : tak  , uchw ałę W ydziału krajowego i zdjąć z niej 
w ielkiego niebezpieczeństw a. ; odium jak iegoś kroku separatystycznego  ,

A n g l i c y  ju ż  dawno zaczęli oceniać zaś o sta tn ia  nadaje  uchwale wspomnionej 
żywotność T u rc ji z praktycznego stanow iska cechę najhardziej tendencyjną. Dzienniki pi- 
funtów  szterlingów . P rzed  rokiem  w ydał ja - szą ciągle o m otywach uchwały W ydziału



Obszerny ów p ro jek t ustaw y je s t  stanow ­
czym krokiem  na polu decentralizacyi. 
Pierwszym urzędnik iem  ko m ita tu  nie będzie 
Jficeżupan, lecz m ianowany starszy  żupau, 
Który faktycznie będzie kierow ał adm ini- 
®tracyąi w skutek  czego u rząd  starszego 
2upana nie będzie już urzędem  dygnitarskim  
iecz urzędem  zwykłego urzędnika. S tarsze­
mu żupanowi dodaną zostauie s ta .a  R ada, 
która obejmie znaczniejszą część agend ge­
neralnej kongregacyi. N a raz ie  zostauie po­
dstaw iony wybór urzędników  kom itatow ych 
aie wszyscy ci u rzędnicy  zostaną podpo­
rządkowani starszem u żupanow i; p rzy  tem  
Hdzie wybór zawisły od kwalifikacyi. W ten 
sPosób z zarządem  państwowym  w organi­
k ą  całość połączony k o m ita t, będzie w 
Każdej gałęzi adm in istracy i organem  rząd u ; 
Powierzoną m u będzie w odpow iednim  sto ­
pniu cała adm in istracya  rów nie ja k  spraw y 
Pocztowe, telegraficzne, handlow e, przem y- 
sW e , a naw et skarbow e. S ta rs i żupauowie 
Przestaną być członkam i Izby wyższej sejmu 
Zgierskiego.

S f ie m c y .  W  X. Poznańsldem  wielu po - 
j^ z a  umysły odstępstwo ks. Suszczyńskiego 

/ y  był proboszczem w Mogilnie, dziekanem 
^ Zuiuie i kanonikiem  Kruszwickim. W stępu­
j e  w ślady słynnego O. H yacynta Loyson za­
ż e ra  on ślub cywilny z n iejaką panną G.
81 postępek swój usiłu je uspraw iedliw ić 
Pkstępującem w Poseuer Ztg. i D zienniku  

umieszczonem oświadczeniem :
, „Po długim  nam yśle i ciężkich wal- 
jch , przy stanow isku mojem kościelno - pu- 
iicznem i dojrzalszym  wieku tem  zrozum iał 

8*ych, postanow iłem  krok  uczynić stanowczy 
^ życiu mein i stosunku do współwyznawców 
^oich. Przyszedłem  do przekonania, że wia- 
ta przez 11 ,ym podaw ana w kolei wieków 
g a c iła  pierwotne z n a m ię , pierwiastkowy 
clląrakter Chrystusowej nauki. W yraz tenden 
^  powrotu do czystego źródła  znajduję w tak  
2'vauym s t a r o k a t o l i c y z m i e ,  który 
w*iął sobie za zadanie odnalezienie czystej 
aauki C hrystusow ej, oczyszczenie dzisiejszej 
t2ymskiej z naleciałości niechrystusowych. 
^liżenie wyznań i ludzi do s ieb ie , i żywo 
^  tej drodze postępuje

hia polu obyczajów widzę w wprowadzeniu 
1 Utrzymywaniu p r z y m u s o w e g o  bezżeń 
?bva księży insty tucyą ani na  piśmie św 
^óre żadnego rozkazu Chrystusowego w tym  
^ględzie  nie przyw odzi, ani na  trądycyi 
?uy w pierwszych wiekach chrześciańskich 
jkupów  i niższych duchownych w małżem 
^'ie żyjących widzi my, ani na rozum ie, któ- 
y takiego praw a bezwzględnie nie pochwala, 

k® o p artą ! Początek jego jest czysto i u d z -  
i dzieje i doświadczenie aż po dziś dzień 

82byt to stw ierdzają.
1 , Kto mnie chce za zapatryw ania moje i krok, 

°ry Uczyniłem, potępiać, odoierać mi sła- 
$ 1 niech się wprzód na  samego siebie 

: ej r z y ! Przeniosłem  moc przenonauia nad 
tores solidarności, wystąpienie otw arte nad 

- bidę. w rozpraw ie, k tó rą  przygotowuję 
się s ta ra ł złożyć dowody, na których 

urenie me rzeczy opieram .
A teraz proszę o sąd nie zbyt skw 

f  ^ y , nie szarpiący mnie wszystkich, których 
^.bujdzie oświadczenie moje : i przełożonych 

f°htratrów  i fam ilią 
ych j n ieprz’,ri ,,' ‘inl 

n ^utie , 2 k toi cun
stosunek duchowny.

. Szanowna parafio m ogilnicka ! nie mo 
3? Cl dziś tego podawać duchownego pokar 

,> do którego przyzwyczajona je s te ś ; 
j, y .Mojego zapatryw ania dziś jeszcze nie 

°sisz, więc się usunąłem . Czy na  za­

li,

1 przyjaciół dawniej 
wreszcie i szanowne 

z k tórem i łączył mnie czy jeszcze

tfsz. °zy do czasu ? Bóg jeden wie. Tymcza
8eiń nie jesteś
"yroaumiemePÓjśi
żyć

bez opieki pasterskiej. Miej 
z pasterzem  , który  przeniósł

za swojem przekonaniem  raczej, aniżeli 
ciągle w męce wewnętrznej, bez nadzieitteraz, że w pojm owaniu swojem poparty  

Zez Ciebie będzie.
P o z n a ń  dnia 1. w rześnia 1875.

Ks. S y lw . S u s z c z y ń s k i .

J ^ r a n c y a .  M inister wojny, gener— 
LaSSey odbył podczas pobytu w tw ierdzy 
g j ’̂ res przegląd tam tejszej z a ło g i; po prze 
^ai Zl8' k ró tk ą  przem owę do oficerów
2 JPrzód w yraził m in is te r swe zadowolenie 
H j^yboruej postaw y w ojska a następn ie  
on 0 ,Povv° łan iu  rezerw y z r. 1867 ; rzekł 

\  Ze. wiele mu na tem  zależy, ażeby nowo 
■ycie wchodząca in sty tucyą  nie za G odła  

£iwan narodu. Pow ołani rezerw iści są

a n ia ; że chodzi rządow i głównie o to, aże- j nebleau. Na mocy p a ten tu  z 28. S tycznia ■ bitw a, k tó rą  co do s ił  angażowanych i s tra t
\-T7 i . . l l  -wv A X n  ii /I 1 7  "1 Ał-V"f7,r I t ł  ki A rrt A u l AA -VI Clln 1. T, A Urt 4- nr a O A A a 1\,  ł  a 4  M A w rth  1  a r .»  n   _ . ! . .. A.   „ 1. A 1 i   ta

z
°czeli

ej .cz§ści ojcami ro d z in y , więc 
Z Q:m! Pow ażniejszym i; zaczem należy się 
W m T uiec° *naozej obchodzić jak  z rekru- 
n0 ‘ Kecz nie idzie za tem , ażeby nie m ia- 
d0 ° n ‘cb  żądać ścisłego zastosow ania się 
*żBb>danych. j UStrukcy i;  cbodzi ty lko  o to, 
W d ^  ^ezerwi®ci n ' e zrazili się zbytecznie 
°ża-ailu’ na jak ie  m uszą być w ystaw ieni w 

ł onomiesięoznych ćwiczeń W końcu 
tych a coicister oficerów, ażeby pouczali 

rezerwistów o właściwym celu ich zwo-
Gazeta Lw. z dnia 6 . Września

by ich przygotow ać na w ypadek , gdyby oj­
czyzna ich usług  kiedyś zażądać m iała.

—  Równocześnie baw ił inny m in ister 
de M e a u x  w Roanue. którego ra d a  gm in­
na da ła  na  cześć jego bankiet. Podczas 
bankietu wniósł de M eaus następujący  to ­
a s t na cześć m arszałka  M ac-M ahona : „Od 
daw na je s t p raca podstaw ą naszego porząd 
ku społecznego, ś ro d k ie m , zapom ocą k tó re ­
go możemy się podnieść i stać się po tężny­
mi. W skutek naszych ostatn ich  nieszczęść 
s ta ła  się p raca  naszą tw ierdzą, naszą s ła ­
wą. Chronić tę p racę znaczy nietylko po­
pierać nasze in teresa  lecz także służyć oj­
czyźnie. W ytrw ała i n ieustająca p raca  m ia­
ła  d la  nas ten  sku tek , że św iat, k tó ry  z po­
czątku  bądź to  obojętnie bądź ze w spółczu­
ciem spoglądał na nasze klęski, dziś zaczy­
na nas uwielbiać. Celem chronienia tej p ra ­
cy powołało Zgrom adzenie narodowe pierw ­
szego żołnierza na  stróża bezpieczeństw a 
publicznego. Spraw uje on dzielnie swoje z a ­
danie i mogę Panów zapewnić , że rozkazy 
jego byw ają ściśle wypełniane*.

— D. 2. b. m. odbyło się drugie z rzę­
du posiedzenie k o m i s s y i  n i e u s t a j ą ­
c e j .  Członkowie lewicy powstawali nader 
nam iętnie na  rząd  a w szczególności na 
prefek ta  Lyonu, D ucrota z powodu znanego 
procesu agen ta  poli yi Bouyiera. Buffet s ta ­
nął w obronie prefek ta  sk ładając  ca łą  wmę 
na Bouviera, k tó ry  pociągnięty został do 
surowej odpowiedzialności skoro wyszło na
aw, że dopuścił się oszustwa. N astępnie 

zarzucali deputow ani repub likańscy  Buffe­
towi stronniczość w postępow aniu z p rasą  
bonapartystow ską, ku  czeuiu posłużył im za 
powód nam iętny a rty k u ł Pays z d. 1. b. m. 
przeciw republice . Buffet odepchnął od sie­
bie zarzu t stronniezośoi tw ierdząc, że iząd  
wykonywa stan  oblężenia z równern u m ia r­
kowaniem wobec w szystkich stronnictw . Mi­
nister spraw  wewnętrznych wykazywał, że 
prasa radykalna  w ystępuje system atycznie 
przeciw zasadom  socyalnym i religijnym , 
ganił a rty k u ł Pnys i przyrzekł, że rząd  u- 
czyni wszystko, ażeby przeszkodzić n a ru sza ­
niu koustytucyi. W końcu posiedzenia in ­
terpelow ał deputow any Abboyille ze sk ra j­
nej prawicy, czy rząd  udzieli Zgrom adzeniu 
narodowem u dokumentów, odnoszących się 
do rokowań z E giptem  i H iszpanią Buffet 
odrzekł na to, że rząd  udzieli w szystkiego, 
czego będzie mógł udzielić.

— P rasa  francuska wszystkich s tro n ­
nictw śledzi z w ielką uw agą rozwoju wy­
padków na Wschodzie. R epublikański Temps 
pisze o pow staniu w H ercegow in ie : „Ze 
stanow iska ludzkości i w in teresie  m niej­
szego rozlewu krwi  należałoby życzyć, aże ­
by akcya m ocarstw  zagranicznych została 
uwieńczona pomyślnym suutkiecu. Ze s tan o ­
wiska polity znego zaś zdaje się, że me 
potrzeba tego skutku, albo- iem nie ulega 
żadnej wątpliwości , że pow stanie zgaśnie, 
ssoro  będzie odosubnionem i zostawionym 
samo sobie. T u rc ja  udoskonaliła swoją siłę 
zb ro jną; gdyby nie to, m terw eucya mocarstw 
europejskich znaczyłaby m e co innego jak  
podział państw a tureckiego. Tymczasem me 
potrzeba jeszcze obawiać się tej ostatecznej 
ew en tua lnośc i; Turoya ma więcej wojska, 
niż na te raz  jiotrzebuje a gdy sił tych za ­
raz dostatecznie nie rozw inęła, stało  to się 
d la  tego, ponieważ w pierwszej chwili me 
przypuszczała zbyt wielkiego niebezpieczeń­
stwa, a pow-tóre ponieważ zbywało jej na 
środkach kom unikacyjnych. Czy powstańcy 
złożą broń dobrowolnie czy p rzym usow o, 
Turcy a w każdym  w ypadku utw orzy ankie- 
tę , k tó ra  zajm ie się reform am i. Bez tego 
me obejdzie się i nie można w ątpić o do­
brej woli rządu tureckiego. Problem atycznem  
je s t  ty lko dobry sku tek  tej dobrej woli. Od 
czasów Reszyda-baszy zaprowadzono w T ur- 
cyi wiele reform , k tó re  nie zdołały wydać 
upragnionych owoców. Gdyby tureccy m ę­
żowie stan u  mogli te  reform y obecnie ze 
skutkiem  przeprow adzić, dobrzeby się za­
służyli spraw ie ojczystej. Nie powinni oni 
przed sobą ukryw ać, że powiał bardzo n ie ­
przychylny w ia tr dla Turcyi. A rtyku ł wiary 
politycznej o nienaruszalności Turcyi znaj­
duje w ielu skeptyków  a od czasów Palm er- 
stoua wiele się zm ieniło na je j niekorzyść. 
O pinia publiczna w Anglii oswaja się z my­
ślą  podziału T u rc y i; odzywają się tam  już 
Dawet głosy za rozebraniem  państw a turec­
kiego, co •wszystko powinno wpłynąć na ry ­
ch łą decyzyę i stanowcze działan ia  rządu 
tureckiego*.

—  Unive>s podaje następu jącą, cieka­
wą s ta ty sty k ę  m ają tk u  książąt o rleańsk ich : 
„Edyktem  z dn ia  14. M arca 1G61 darow ał 
Ludw ik XIV. b ra tu  swemu, księciu  O rleanu 
księstw a Orleaus, Valois i C hartres, tudzież 
posiadłości M outargis. Na mocy oświadczenia 
z d. 24. Kwietuia 1662 dołączono do po­
wyższych dóbr księstw o Nem ours, h rabstw a 
D ourdan i R om orantiu  tudzież m argrabstw a 
Coucy i Folem blay. P a ten t z Lutego roku 
1692 nadał księciu O rleańskiem u pałac 
Royal w P ary żu , zaś p a ten t z dnia 27go 
L ip c a  1740 wielki hotel F e rra re  w F on ta i-
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1751 o trzym ał dom orleański hrabstw o Sois- obustronnych do znaczniejszych za liez jć  
sons i posiadłości w L ao n , Czespy, M arle, \ trzeba. Powstańcy okręgu  newesińskiego w 
Noyon, L a Vere, Ham i St. G obain a póź- ; sile 1200 ludzi uderzyli na obsadzoną przez 
niej w r. 1766 k anał Goury. Ojciec Ludwika j 750 Turków  wioskę K asabę. Po kilko go- 
F ilip a  w zbogacił się przez ożenienie się z j dzinnej s trzelan in ie  uderzyli pow stańcy sztu r-
córką księcia P en th iev re , co wszystko było 
d lań  jeszcze za m ało t a k , że m usiał poza- 
ciągaó znaczne długi. k*órych część w wy­
sokości 47 milionów franków zapłacił skarb  
państw a.

W ybuchła wielka rewolucya ; a  F ilip  
E ga lite  odpokutow ał swe w ystępki na r u ­
sztow aniu. W szystkie dobra rodziny O rlea­
nów i Bourbouów skonfiskowano i bądź to 
sprzedano bądź to  przyłączono do posiadło 
ści państwowych. Po powrocie Bourbouów 
oddano na  mocy rozporządzeń z d. 18. i 20. 
Maja, 17 W rześnia i 7. P aździern ika 1814 
księżnej wdowie O rleańsk ie j, księciu  O rle­
ańskiem u i jego siostrze w szystkie niesprze- 
dane jeszcze dobra, k tóre jak  to  zaraz wy 
każem y, reprezentow ały  jeszcze p iękny m a­
ją tek .

W r. 1821 wynosiła pow ierzchnia la ­
sów i posiadłości księcia O rleańskiego 73.655 
hektarów , położonych w dziewięciu d ep ar­
tam entach  i reprezentujących w artość 
147 319.000 franków ; księżna m atk a  posia­
d a ła  w dw unastu  departam entach  47.560 
hektarów  wartości 95,120.000 franków . P a ­
łace i zam ki z urządzeniem  przedstaw iały  
kap ita ł 20 milionów franków. O gólna w ar­
tość dóbr i posiadłości wynosiła więc razem  
262 430.000 fr. W naw iasie wspom inam y tu  
jeszcze o posagu księżnej orleańskiej Ma­
ry i Amelii i o je j uroszczeniach do tro 
nu neapolitańskiego. Z odszkodowania dla  em i­
grantów  wynoszącego m iliard  franków  pobie­
ra ł Ludwik F ilip  wraz ze s io strą  16,196.704 
franków . W skutek zręcznej adm inistracy i 
powiększył Ludwik F ilip  swój m ajątek  o 
czw artą część, t. j. 69,649 933 fr. W owym 
czasie wynosił m ajątek książąt orleańskich 
348,249.1368 fr. Ludw ik F ilip  obaw iając się 
zaboru tego m ajątku  na rzecz państw a, po­
dzielił takowy między swe dzieci. Od roku  
1830. zosta ł ten  m ajątek  zwiększony przez 
śm ierć ostatniego Kondensza o 30 mil. fr. 
N adto pobiera ła  rodzina Orleanów ze skarbu  
państw a od r .  1830. do r. 1848. następu jące  
sum y: lis ta  cywilna 12 m ilij. rocznie; do­
chody z listy cywilnej 5 milij. ro c z n ie ; ren ta  
roczna księcia  O rleańskiego m ilijon franków, 
dodatek do ren ty  rocznej od 1837 do 1848. 
5 m ilij. fr.; posag królowej belgijskiej mili 
jon f r , razem  pobrali O rleani ze skarbu  
państwa przez la t ośm naście 323 m ilij. fr. 
Dziś obliczają m ajątek  samego ks. Aumale 
na 200 milionów, dających przeszło 10 milij. 
rocznej renty.*

H i s z p a n i a .  Oto tek s t kapitulacyi
tw ierdzy Seo de U rgel:

„Seo de Urgel, z6. S ierpn ia  1875. Don 
Jo aąu in  JoveJiar i Don Arsenio M artinez 
Canipos, geuerał-poruczuicy i główno-dowo 
dząoy arm ij centralnej i katalońskiej i Don 
Antonio L izzarraga , feldm arszałek arini 
K arlistow skiej, ze względu na św ietną obro­
nę załogi karlistow skiej w forta> h Seo de 
U rgelu t. j. w cytadt-li, zamku i w ęży Sol 
s o n a , zważywszy , że załoga w yczerpała 
wszystkie swe środici, nie o trzym ała odsie 
czy, przez zajęcie C astell C iudad pozbawio­
ną została wody i liczue poniosła s tra ty  , 
zważywszy d a le j, że fortyfikacye cytadeli 
zupełnie były zburzone a  wieża Solsona 
straconą, zgodzili się na  oddanie pierwszych 
dwóch fortów pod uastępującem i w arunka­
m i : 1. Załoga idzie w niewolę wojenną
otrzym uje honory wojskowe w C astell Ciu­
dad i sk łada broń między tym  fortem  a 
m iastem . 2. Oficerowie zatrzym ują broń 
konie, rynsztunek  i w szystkie swe rzeczy 
3. Należą oni do tej kategory i jeńców, k tó ­
rzy  te raz  albo w przyszłości m ogą być w y­
m ieniani. 4. Zam ek oddany zostanie zaraz 
a  cy tadela ju tro  rano  o godzinie 7. 5. Ofi­
cer a rty le ry i i drugi od inżynieryi pozo­
s tan ą  w zam ku d la  oddania m ateryału . 6 
Jeńcy, którzy dopuścili się pospolitych zbro 
dni będą oddani sądom.*

mem i z m ałem i stosukowo s tra ta m i wzięli 
tę  wioskę wstępnym  bojem. Turcy mieli 
stracie 500 ludzi, co je s t oczyw istą p rzesa­
dą. Inne doniesienie ze ź ród ła  słow iańskiego 
mówi nawet, że wszyscy Turcy polegli, pod­
czas gdy powstańcy strac ić  m ieli ty lko 25 
ludzi w zabitych i 50 rannych. B rak bule- 
ty n u  tureckiego o bitw ie pod K asabą zdaje 
się wskazywać, że zwycięztwo to  pow stań­
ców nie je s t p rostą  ty lko fikcyą, czy jednak  
bitw a p rzy b ra ła  tak ie  rozm iary i czyli skoń­
czyła się ta k  zupełną klęską Turków  —  
rzecz ta  powinnaby się w krotce wyjaśnić.

— Zapisujem y dalej doniesienia te le ­
graficzne dziennika zag rzebsk iego :

Z a d  a r  2. W rześnia. Pod Newesinje 
stoczoną została w ielka bitw a. Turcy pobici, 
Newesinje pali się. Pow stańcy uderzyli na 
trzy  warownie, k tórym  1500 Turków  w po­
moc nadbiegło. T urcy odparci, zostaw ili 
200 zabitych i 80 rannych n a  pobojo­
wisku.*

D u b r o w n i k  1. W rześnia. L jubo- 
b ra tic  ob ją ł znowu naczelne dowództwo po­
wstańców i p rzeniósł główny ich obóz do 
gór Zubci Przygotow uje się nowa w ypraw a 
na T rebinje.

C e t y n i a  1. W rześnia. In te rw en c ja  
Czarnogóry w krotce n astąp i. D ziennikarze, 
przychylni Turkom , zostali z tąd  w ydaleni. 
W ysłano z tąd  pełnom ocnika do W ieduia, 
B erlina  i P e te rsb u rg a  aby  oznajm i, wzglę­
dnie um otyw ow ał rozpoczęcie kroków  n ie ­
przyjacielskich.*

D oniesienie to  sprzeciw ia się w prost 
inform acyom  Polit. Corresp., wedle k tó rych  
polityka C zarnogóry przechyla  się więcej na 
stronę Turków.

Times zam ieszcza te leg ram  z K onstan­
tynopola tej osnow y: Server pasza za przy­
byciem swojem do M ostaru m a w im ieniu 
rządu  wydać odezwę zapew niającą, że n adal 
nie będą cierpiane żadne dokuczliwości, któ- 
rycbby się dopuszczać chciano na  krajow ­
cach ; wszyscy urzędnicy uznan i za w innych 
dopuszczenia się jakiegokolw iek ucisku, m a­
ją być pociągnięci do odpow iedzialności; 
sąd um yślnie na  to  wyznaczyć się m ający, 
badać będzie p retensye osób poszkodow a­
nych przez czyny sam ow olne; w ygnani bez 
słusznej przyczyny, wezwani będą do po­
wrotu, burzyciele zaś i agitatorow ie z kra ju  
wydaleni. Times donosi dalej, że w B ułgary i 
zupełna panuje  spokojność.

— Wedle te leg ram u  belgradzkiego 
mieli pow stańcy 3. b. m. zdobyć obóz tu re ­
cki koło Majenicy.

—  N a zgrom adzeniu w K lasztorze 
Kossirowie uchw alili przywódzcy pow stań­
ców wydać m anifest, którego główne p u n k ta  
wedle Tagbl tak  opiew ają:

1. Wolimy raczej poświęcić krew i m ie­
nie, żony i dzieci jeduem  słowem wszystko, 
niż znosić nadal ucisk i zdzierstw a tureckie.

2. Chcemy zepełnej autonom ii H erce­
gowiny i Bośnii w raz z należącem i do niej 
ziemiami.

3. Chcemy na tym  obszarze w zgodzie 
i równości z naszym i braćm i m ahom etań- 
skiej w iary stanowić^sam i d la  siebie ustaw y 
i sami się rządzić pod panującym  nie z po­
śród nas lecz pod księciem  z niem ieckiego, 
rosyjskiego lub  austryack iego  domu, k tóry  
pochodzi z jakiejkolw iek dynasty i chrześci­
jańskiej.

4. Chcemy stać do P o rty  w tak im  sa ­
mym stosunku jak  Czarnogóra, Serbia, R u­
m unia albo E g ip t i jesteśm y gotowi płacić 
Porcie odpowiedni haracz.

5. Zgadzam y się na  przyjęcie stosun­
kowej części tureckiego długu państwowego 
w raz z oprocentow aniem  i am ortyzacyą.

M anifest kończy się s ło w am i: C zte­
ry sta  la t byliśmy rajasam i, trzodą b y d ła ; 
chcemy odtąd być ludźm i, ta k  nam  P an ie  
Boże dopomóż. Amen.

T u r c j a .  (Powstanie w Bosnii i Herce­
gowinie). Czytamy w Polit. Corresp. „Trudno 
się zoryentować w labiryncie sprzecznych 
doniesień, jak ie  od czasu potyczek pod Tre 
binją i k lasztorem  Dużym nadchodzą. O trzy­
mujem y reklam acye przeciw ostatnim  naszym 
opisom niefortunnej kam panii powstańczej 
w okręgu trebińskim . Zarzucają nam, żeśmy 
w zanadto złem świetle przedstaw ili sprawę 
powstańców, którzy wcale nie tyle ucierpieli 
od Turków, ja k  nam  o tem  doniesiono. Piszą 
nam , że oddziały L jubobratica  cofnęły się 
jedynie przed przem ocą tu reck ą  w góry dri- 
n ijsk ie  i tam  oczekują posiłków  w ludziach 
i am unicyi, aby w kro tce pojawić się pod 
T rebinią. W yrażając na raz ie  w ątpliw ość w
ziszczenie się tej ew entualności notujem y 
natom iast, że wedle źródeł słow iańskich 
stoczoną została  30. z. m, pod Newesinje nału , k tóry  uw olnił sprzysiężonycb. W yrok

Serbia. O członkach nowego gabine­
tu  serbskiego możemy podać następujące 
bliższe szczegóły :

Prezydent m inistrów  Stefcza był d a ­
wniej prezesem  senatu  a następnie opieku­
nem m ałoletniego ks. Milana. Je s t on u m ia r­
kowanym narodowcem.

Ristic m inister spraw  zagranicznych i 
w ice-prezydent gabinetu je s t znanym  powsze­
chnie ze swoich zasad i przekonań Stoi on 
na czele stronnictw a dążącego do zupełnego 
wyemancypowania Serbii z pod zwierzchni­
ctw a Turcyi i postaw ienia jej na  czele po­
łudniowej Słowiańszczyzny, a  to w danym  
razie za pom ocą wojny.

G ruic, naczelnik Omlndinn, serbskiego 
stronnictw a czynu, znany je s t jako  dobry 
mówca.

Po wykryciu r. 1864 sprzysiężenia Ma- 
jstowicza, był członkiem  najwyższego trybu-
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ten  pociągnął za sobą nie m ałe dla sędziów 
i G ruica skutki, posądzono go bowiem o 
sym patyę a naw et związek z spiskowcami. 
Skutkiem  tego opuścił G ruic Serbię i zam ie­
szkał w W iedniu. Rehabilitow any r. 1868 o- 
trzym ał nom inacyę na  przedstaw iciela Serbii 
w ćarogrodzie, następnie zasiadł jako senator 
w Radzie stanu, którego członkiem był aż 
do czasu ostatniego. W przeszłej skupczynie 
należał do opożycyi i walczył obosieczną 
bronią przeciw konserwatystom .

M i ł  o j k  o w i c z , przyjaciel R is tica , 
był prezesem  gabinetu za rejencyi Tekę wy­
znań i oświaty objął B o s k o  w i c z. Je s t on je ­
dnym z najgorliwszych członków „Omlacliny11 
i politykiem  na wskroś radykalnym . Jest 
teraz chorym i zastępuje go pan W a s i l e -  
w i c z.

O m inistrze skarbu J o w a n o w i c z u  
wiemy tylko ty le  z depeszy telegraficznej, że 
był podsekretarzem  stanu.

Pułkow nik Tihom ir N i  k o  l i c z  k sz ta ł­
cił się w Francyi i Belgii i da ł się poznać 
z k ilku dzieł wojskowych, jako wykształcony 
i przejęty zasadam i postępowemi.

— Folit. Corresp. dowiaduje się z Bel­
g radu , że m iędzy Serb ią  a C zarnogórą ży­
we toczą się rokow ania co do wspólnego 
postępow ania w spraw ie hercegowińskiej. Do 
niedaw na jeszcze oba te państw a zajmowały 
wobec siebie postaw ę dość reze rw o w an ą , 
lecz odkąd R istic w stąpił do gabinetu  nie 
można wątpić, że zbliżenie się m iędzy nie­
mi nastąp i.

■ A gent serbski w K onstantynopolu, Ma- 
gazynowicz, o trzym ał polecenie zaprzeczyć 
form aln ie  pogłoskom  o zam ierzonej abdyka- 
cyi ks. M ilana.

Konsul tu recki w Sem linie, Fizio (nie 
Sitzio), k tórem u przed kilkom a dniam i po- 
licya serbska w zbroniła w stępu do B e lg ra ­
du, zaniósł do rządu serbskiego form alny 
p ro tes t przeciw tak iem u trak tow aniu . Rząd 
serbski odpow iedział m u , że wycieczkom 
jego do Serbii nic nie stoi na  przeszkodzie, 
a udzielona przez kom isarza policyi rada  
m iała ty lko  na  celu uchronić jego osobę od 
możliwych excesów ludności serbskiej, k tó ra  
w tej chwili nie je s t wcale d la  Turków 
usposobioną.

— Dnia 2 b. m. zw ołaną zosta ła  mi- 
licya m iasta  i okręgu belgradzkiego na ćwi­
czenia obozowe. Z powodu nagrom adzenia 
wojsk tu reckich  na granicy serbskiej pod 
Niżą, widzi się Serb ia  spowodowaną poczy­
nić także ze swej strony potrzebne kroki 
dla strzeżenia  granicy.

K R O N I K A .
* K onfiskata.. W czorajszy numer 207 

Ojczyzny został przez c. k. prokuratoryę pań­
stwa skonfiskowany.

* W  sprawie zamordowanego w 
Pes/.oie Ernyego. W czoraj o godz. pół do 
9 wieczór złożyła w c. k. policyi 17-letnia słu­
żąca, Golda Nierenfeld, 16 asygnat banku pesz- 
teńskiego opiewających łącznie na sumę 49.000 
złr. Asygnaty te znalazła tego samego wieczora 
w sieni narożnej kamienicy pod 1. 7 na placu 
Krakowskim. Z numerów asygnat przekonano 
się w policyi, że takowe pochodzą z papierów 
wartościowych zamordowanego i zrabowanego 
w Peszcie J. Ernyego. Zarządzono natychm iast 
wskazane w tym wypadku poszukiwania.

* Nieszczęśliwy wypadek. Rozalia 
Chomówna służąca u ap tekarza p. P., czyszcząc 
okna na pierwszem pią trze kamienicy pod 1. 
19 przy  ulicy Wałowej spadła d. 2. b. m. 
na ulicę skutkiem usunięcia się gzymsu, o k tó ­
ry  jedną nogą się oparła i potłukła się mocno.

* Aresztowano wczoraj Maryę E der 
służącą za kradzież zwoju w stążek jedwabnych 
w sklepie w rynku; znanego złodzieja Józefa 
Gasprzyka z powodu, że z kelnera Natana Ho- 
niga śpiącego tej noey w sieni hotelu pod 1. 
43 przy ulicy K arola Ludwika, ściągnął kożu­
szek wartości 12 złr. tudzież Franciszka P a ją ­
ka, włóczęgę za kradzież pipy i faski masła u 
szynkarza pod 1 10 przy ulicy Teatyńskiej.

* Podejrzana własność. Straż poli­
cyjna odebrała wczoraj znanej złodziejce F ran ­
ciszce Górkowej parę nowych butów pochodzą­
cych z niewiadomej kradzieży. Poszkodowany 
może się zgłosić po swoją własność w policyi.

*** Pies wściekły, d. 26. Sierpnia 
pokąsał dwoje dzieci włościańskich w Kadłubi- 
skach, w powiecie Brodzkira. Pokąsanym udzie­
lono bezzwłocznie pomocy lekarskiej, psa ubito, 
a co do innych psów we wsi zarządzono ob- 
serwacyę weterynaryjną. Przeciw właścicielowi 
psa wdrożono postępowanie karne z powodu 
zaniedbania należytego uwiązania zwierzęcia przy 
objawach wścieklizny.

*** Jndowitemi grzybami stru li się 
d. 21- Sierpnia w domu włościanina Iwana 
Czepiela z Łubianek Wyżnych, w Zbarazkiem, 
14-letn i Semen Gregorowicz i 4-letni Semen 
Czepiel. Sam gospodarz i jego żona odchoro­
wali tylko ciężko te  grzyby.

** Z w ł o k i  ż e b r a c z k l  niewiadomego 
nazwiska znaleziono d. 25, S ierpnia w rowie

obok gościńca na przedm ieściu nadwórniańskiem 
w Kołomyi. Z dochodzeń policyjnych okazało 
się jedynie, że zm arła liczyła la t około 70 i 
pochodzić ma z Dobrotowa. Śmierć jej nastą­
piła w sposób naturalny w skutek starości.

*** P rzy wydobywaniu kam ienia  
w Hołowczyńcach, w powiecie Zaleszczyckim d. 
24. Sierpnia zasypany został urwiskiem włościa­
nin Mikołaj Trakało i mimo spiesznej pomocy 
nie mógł być przyprowadzony do życia. P rz e­
ciw winnym zaniedbania ostrożności przy od­
krywaniu kamienia wytoczono śledztwo karne.

*** P iorun d. 28. Sierpnia zabił 16- 
letniego Fedka B lachara z Korsowa w powie­
cie Brodzkim, który przed  burzą skrył się pod 
gruszę. Towarzysz jego W asyl Guz także został 
porażony, lecz nie śmiertelnie.

— B ib lia  w najm uiejszem  wyda­
niu wyszła niedawno po angielsku w Oxfor- 
dzie w drukarni uniw ersyteckiej. Drukowana 
je st na bardzo cienkim papierze indyjskim, n a­
turalnie bardzo drobnym drukiem. Z oprawą w 
delikatną skórkę waży cała biblia 125 gramów 
czyli ćwierć funta. Można ją  wygodnie schować 
w kieszonkę kamizelki a choć druk bardzo 
drobny, przecie wcale czytelny, ponieważ ostro 
i wyraźnie odbity.

— P ółw iekow y jubileusz pierw­
szej drogi żelaznej obchodzony będzie 
wkrótce w Anglii. W  roku 1825 bowiem od­
daną została do użytku publicznego droga że­
lazna ze Stocktonu do Darlingtonu, pierwsza 
na świecie. Na jubileusz, o którym  mowa, a 
k tóry się odbędzie w tym miesiącu, zaproszeni 
są do Darlingtonu znakomitsi inżynierowie E u­
ropy i Ameryki.

— P olsk o -czesk a  m issya w Am e­
ryce jak  się dowiaduje Bohemia liczy obecnie 
22 dyecezyj z 65 gminami, k tóre mają wła­
snych proboszczów i własne kościoły. W  liczbie 
owej gmin je s t 38 polskich a 27 czeskich. D o­
wodem gorliwości misyi je s t okoliczność, że 
jeszcze w r. 1871 liczono w Ameryce tylko 
18 gmin polskich a 19 czeskich.

— Śniegi spadły w nocy na 2. b. m. 
w górach dolnoaustryackich pod Reichenau i 
w górach czeskich.

—  K ron ik a  podróży. Angielski m i­
nister kolonii otrzym ał następujący telegram  od 
gubernatora południowej Nowej W alii z Sidneyu : 
Dnia 12. Sierpnia kommodor Goodenough z 
częścią załogi wojennego okrętu JPearl wylądo­
wał w zatoce Carlisle na wyspie Santa Cruz, 
ażeby zawiązać przyjazne stosunki z tam te j­
szymi dzikimi mieszkańcami. Po jednogodzinnym 
pobycie w zatoce, wyprawa zadowolona ze sku­
tku  zawiązanych rokowań wybierać się zaczęła 
w dalszą drogę, gdy niespodzianie jeden  z dzi­
kich ze znacznej odległości wypuścił na g ro ­
madkę Anglików za tru tą  strzałę, k tó ra  ugodziła 
przywódzcę Goodenougha w lewy bok. Natych­
m iast majtkowie skoczyli do łodzi i odbili od 
brzegu, lecz dzicy poczęli ich teraz zasypywać 
gradem  s tr z a ł , k tóre raniły  sześciu Anglików, 
a między innymi także podporucznika Ilaw kera. 
Kommodor i dwaj majtkowie wkrótce zakoń­
czyli życie; inni ranni przychodzą do siebie, 
jednakże do dwudziestu dni nic stanowczego o 
ich losie powiedzieć nie można, gdyż tak  długo 
działa tru c izn a , jak ą  dzicy zapuszczają swe 
strzały. Nim okręt wypłynął z zatoki spalił 
granatam i wieś dzikich. N astępnie odwieziono 
zwłoki nieszczęśliwego Goodenougha do S id­
neyu , gdzie pogrzebano je  dnia 24. Sierpnia.

—  M sza nieustająca. «Osservatore 
rornano* wychodząc z zasady, że słońce oświe­
ca kolejno rozm aite części kuli ziemskiej, obli­
cza, że odprawianie mszy nigdy nie doznaje 
przerwy. W tedy bowiem, gdy je s t w Rzymie 
północ, nabożeństwo odbywa się w A zyi: w 
Chinach Zachodnich, w Królestwie Siamskiem, 
na Malakce i w Tybecie dokąd nieustraszeni 
misyonarze zdołali dotrzeć. O pierwszej zrana, 
w A zyi: w Bengalu w Pondiszery, w Kalkucie, 
w M adras, na Cejlonie i t. d. O drugiej zrana, 
na brzegach Malabaru; o trzeciej z rana na 
archipelagu indyjskim, na wyspie Burbon i na 
M adagaskarze; o czwartej, w Persyi, w Adenie, 
Palestynie i w części Rossyi europejskiej; o p ią ­
tej z rana, w Austryi, Polsce, Egipcie i t. d ; 
o szóstej zrana do południa we Włoszech, we 
Francyi, Hiszpanii, Anglii, Ameryce południo­
wej i t. d.; o pierwszej po południu; w Missu- 
ri, Texas, w części Meksyku; o drugiej po po ­
łudniu, w Meksyku i t. d.; o trzeciej po polud. 
w Kalifornii i t. d.; o czwartej po poł. w Oce­
anii na wyspie M agareva i t. d.; o piątej w 
Oceanii na Archipelagu Taiti, na wyspach Sand- 
wicz i t. d.; o szóstej, w Oceanii na wyspach 
Homoa, Tonga, W allis, F u trana  i t. d.; o siód­
mej w koloniach angielskich Australii W schod­
niej, w dyecezyach Sidney, Bisbanni, Melburn; 
o ósmej, w Nowej Kaledonii, na wyspach No­
we Hebrydy, i Nowofilipińskich; o dziewiątej 
wieczorem, na archipelagu Yiti, gdzie m ieszkań­
cy ludożercy, przyjęli niedawno religię katolic­
ką; o dziesiątej wieczorem, w Oceanii, w dye- 
cezyi Adelaidy, w A ustralii południowej, na 
wyspach Moluckich i Filipińskich, tudzież w 
Azyi, w K orei i na wyspach japońskich; o je ­
denastej, w Australii, w dyecezyi P erth  na za­
chodzie A ustralii i w dyecezyi Batawskiej, oraz 
w Azyi, w Chinach wschodnich (m iasta : Szan- 
gai, Pekin i Naukm).

— Zam aszysty huzar. Kon opowiada 
że kupiec w W esprimie nazwiskiem Bela Kindl, 
były huzar, założył się niedawno, że zrobi 
1200 cięć pałaszem bez wytchnienia. Zeszłego 
Czwartku w obecności licznych ciekawych i 
miejscowego korpusu oficerów przystąpił do speł­
nienia zakładu. K indl już w ciągu swej 10-le- 
tniej służby wojskowej miał sławę «siłacza« i 
n ik t nie sprostał mu w zapasach «na rękę®. 
O godzinie 6 m inut 46 wieczorem zaczął wy­
wijać pałaszem i robił na minutę cięć S5, z 
uderzeniem przeto godziny 7 w ygrał zakład. 
Następnie nie spoczywając wcale założył się, że 
zrobi jeszcze 200 cięć, a wygrawszy i ten  za­
kład, o dalszy znów zrobił cięć 200, tak  że 
razem w ciągu 20 m inut zrobił 1600 cięć. 
Po tern wszystkiem na dowód, że mu ręka nie 
drzy ze zmęczenia dał pięć strzałów  z pistole­
tu  dc niewielkiej tarczy o kroków 12 i trafił 
dwa razy.

— Angielska wyprawa podbiegu­
nowa. O kręt Yalorous k tóry  z zapasami wę­
gla i żywności odprowadzał parowce angielskiej 
wyprawy podbiegunowej aż do wyspy Disko 
(na zachodniem wybrzeżu Grenlandyi, pod 80® 
półn. szer.) przybył w zeszłym tygodniu z po­
wrotem do Plymouth i przywiózł o wyprawie 
wiadomości sięgające po dzień 17. Lipca. P o ­
dróż do Disko znacznie się opóźniła z powodu 
przeciwnych wiatrów i nawału płynących lo 
dowców, okręty rozłączyły się i dopiero w p rzy ­
stani powyższej wyspy znów się zeszły. Yalo­
rous przybył tam  4. Lipca, zaś A lert i Disco- 
very 6. Lipca. Mieszkańcy m iasta portowego 
na wyspie Disko, w liczbie około 2 5 0 , należą 
do jednej z ras mięszańców Eskimosów, z wy­
jątkiem  gubernatora wyspy i niewielu europej­
skich rzemieślników. Mimo niegościnnego, ponu­
rego klim atu wyspy, posiadają oni dość ochoczy 
tem peram ent, p rzepadają mianowicie za tańcem. 
K orzystając z obecności majtków angielskich 
co wieczora urządzali »bal«, na którym  oprócz 
w alca , galopady i polki widzieć było można 
także różne pląsy ludowe. Dnia 15. Lipca wy­
praw a wypłynęła z przystani Disko, a 17. L ipca 
Yalorous pożegnał oba okręty ekspedycyi, k tó ­
re popłynęły dalej na północ.

— Nowo m ianow any wódz arm ii 
serbskiej, generał Zach, zajm ującą ma p rze ­
szłość Podług wiedeńskiego N. F. Zach je st rodem 
z Berna m oraw skiego, gdzie na początku b ie­
żącego stulecia ojciec jego posiadał duży hotel 
»pod czarnym orłem*. Urodzony w r. 1807 w 
tymże hotelu Zach oddał się początkowo zaw o­
dowi praw nem u, w r. 1830 był praktykantem  
przy urzędzie okręgowym w B ern ie , lecz już 
w roku następnym  potajem nie wymknął się do 
Królestwa Polskiego ażeby wziąć udział w po­
wstaniu Listopadowem. Po upadku powstania 
nie mogąc powrócić do A ustryi udał się wraz 
z emigracyą polską do P aryża a ztam tąd jako 
emisaryusz na W schód i w tedy to  poznał K on­
stantynopol i Belgrad. W  r. 1849 przybył do 
P ragi na kongres słowiański jako  pełnomocnik 
emigracyi polskiej, następnie b rał udział w re- 
wolucyi węgierskiej, po upadku której schronił 
się do Serbii. Tam został kapitanem, na koszt 
państwa urządził akademię wojskową i jako 
dyrektor tejże uważany być może za twórcę 
dzisiejszej siły zbrojnej serbskiej. Z upadkiem 
księcia Aleksandra w r. 1858 musiał i Zach 
opuścić Serbię, przyjął więc obowiązek nauczy­
ciela w domu byłego m inistra księcia Garasza- 
nina, mieszkającego w Szwajcaryi. Już w roku 
1860 jednak  powołany znów został przez księ­
cia M ichała, w następnym mianowany podpuł­
kownikiem, a po zamordowaniu tego księcia pu ł­
kownikiem. Ristic obecnie przyszedłszy znów do 
steru  nadał mu godność g enera ła , naczelnego 
wodza.

Z IZBY SĄDOWEJ.

( Rozprawy główne.)

(X) W ciągu bieżącego miesiąca sądzone 
będą w lwowskim sądzie kryminalnym wobec 
pp. sędziów przysięgłych następujące spraw y: 
D. 16 b. m. Hanna Henryka o zbrodnię z §. 
126 ust. karn. D. 20. b. m. Obmińskiego Jana 
o obrazę honoru. D. 21. b. m. Maneka Jana i 
dwóch towarzyszy o zbrodnię z §. 126. ust. karn. 
D. 23. b. m. Boderkiewicza Ignacego o zbro­
dnię zabójstwa. D. 24. b. m. Niżyka Aleksandra 
o zbrodnię oszustwa.

OSTATNIA POCZTA.
N ajjaśniejszy P an  kaza ł przez swego 

g en era ład ju tan ta  B ecka w yrazić p an u  N a- 
i n i e s t n i l r o w i  D a l m a c y i  swe w spół­
czucie z powodu śm ierci jego córki.

M inister hr. A n d  r a s s y powróci do 
W iednia m iędzy 15. a 20. b. m.

M inister handlu  dr. C h l u m e o k y ,  m a 
się udać do M eran na  kuracyę.

Dnia 4. b. m. odbył się w W iedniu 
ślub profesora h isto ry i na wszechnicy wie­
deńskiej , dr. H enryka Z e i s s b e r g a  z 
panną Wilhelminą M a y e r ,  córką naczel­

nika kuchni cesarskiej, p. Maksymilia111 
Mayera.

Do T ryestu  przybyły dn ia  Igo b. ® 
dwie córki księcia M i k o ł a j a  C z a r n o '  
g ó r s k i e g o .  Jed n a  liczy 7 a druga 5 D1 
Obie w yjechały d. 2. b. m. z T ryestu  do Pe 
tersbu rga , gdzie zostały pom ieszczone w pe 
wnym zakładzie naukowym .

Na posiedzeniu Izby niższej s e j m 11 
w ę g i e r s k i e g o  w d. 4. b. m w ybra^ 
wiceprezydentem  Izby pp. Józefa B a n o 1 
G abryela V a r a  d y ; sekretarzam i zostali 
w y b ra n i: Algernon Beothy, A ladar Motnat 
Em eryk H uszar, Iw an Tombor, Fryderyk 
W achter i Błażej Orban. Na wniosek mini 
s tra  skarbu i komunikacyj liczyć będą od" 
tąd  komissye skarbowe i dla spraw  komuni 
kacyjnych 21 a nie 15 członków. Komissj'* 
podatkow a nie będzie już  w ybieraną.

D. 4. b. m. rozpoczęła się w węgie’1' 
skiem_ m inisterstw ie handlu konfereneya * 
spraw ie t a r y f y  c ł o  w ej .

Post dowiaduje się że Radzie Związko­
wej, k tó ra  zebrać się m a w połowie b. & 
przedłożonym  zostanie między innem i pro­
jek t ustaw y t. z. Duchesne"

W edle doniesienia berlińskiego kores­
pondenta do Perseveranzy podróż cesarz3 
W i l h e l m a  do W łoch jest rzeczą zdecydo­
waną chybaby zaszły nadzwyczajne jalde 
przeszkody. Ks. B ism arck nie będzie towa­
rzyszyć cesarzowi.

I l o t a  r z ą d o w a  h i s z p a ń & k 3 
bom barduje ciągle porty  karlistow skie Bei"! 
meo i Mundaco A dm irał Polo został lekk0 
raniony na  pokładzie V i 11 o r  y i.

Agence K w a s  Reuter donosi: Najnow si 
wiadomości z Serbii, otrzym ane przez Wyso­
ką portę i am basadorów  upraw niają do na­
dziei, że z tej strony nie po trzeba się oba­
wiać żadnego zaw ikłania spraw y hercegowiń­
skiej. D nia 4 b. m. miało wylądować " 
K l ę k u  znowu 600 żołnierzy tureckich.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
K o n s t a n t y n o p o l ,  6 . W rześ­

nia. Se rve r-h asza  doniósł  poza wczoraj W y­
sokiej Porcie  z M ostaru  telegraficznie, 
pow stan ie  prawie, w  zupełnos'ci zostało u- 
śm ierzone. P o w stańcy  poddają sią ustawi­
cznie i w w ie lk ie j  liczbie. W o jsk a  cesar­
skie przeciągają  kraj, a od k ilku  dni ni­
gdzie nie znajdują  oporu. Dalej wyraża na­
dzieje S e rv e r -b a sz a ,  że w k ró tc e  porządek 
przy w róco ny  zostanie  na jzupełn ie j ,  prędzej 
naw et ,  niż konsu low ie  m o ca rs tw  w ezm ą  u- 
dzial w  pacyfikacyi.

Belgrad, 6. W rześn ia .  Skupczy- 
na o tw ar tą  zostanie w e Czwartek . Ju t r0 
wyjeżdżają m in is trow ie  do K ragujew ac . Czy 
książę uda się ta m  także, jeszcze  n ie  wia­
dom o. Kaljewicz, członek O m ladiny , za­
twierdzony został przez rząd  jako  prezydent 
skupczyny . W e d łu g  o trzym any ch  tu  wiado­
mości w y w oła ły  b an d y  praw dopodobnie  
serbskie rokosz w okolicy  Gradatacz i Bisz- 
tza w Bośnii.

Orft>owiń(il« r e d a k to r :  W ł n i i T K ł a w  J b n r i f tm i’ f-
 —--

W teatrze hr. Skarbka.

W Poniedziałek dnia 6. Września 1875-

. V I I 1 W I \ I \ T K «
Komedya w 1. akcie przez H. Meilhac i L. Halevy 

przełożył M. Chrzanowski.
T u r ą u e t ..................................... p. Woleński.
D a u b e r th ie r ...............................  p .  Z a m o js k i .

......................................... P. Kwieciński.
A d e la .........................................Pni. Zimaier.
L e o a ty n a ................................  PM. German.
S łu ż ą c y ..................  p  Nowicki.
Rzecz dzieje oię na prowincyi za naszych czasów.

PRZEJŚCIE W EN ERY
Lekcya astronomiczna w 1. akcie przez II. Meilhac “ 

L. Ilaleyy, przełożył J. T.
Laborderie  ....................  p. Fiszer.
C ham pyallon........................ .... p. Kwieciński.
Pedel Uniwersytecki . . . .  P. Zamojski.
Posłaniec pub liczny . P. Skalski.
Rodzina Amerykańska, Rzecz dzieje się w Paryżu.

Z a k o ń c z y :

Joasia płacze Jaś się śmieje
Komiczna operetka w 1. akcie, muzyka Offenbach!1'
Gottlieb, bogaty wieśniak . . P. Zboiński.
Mikołajek, jego syn . . . .  P. Dobrzański.
Anetka, m ły n a r k a . Pni. Zimaier.
Frycek, młynarczyk . P. Wojnowski.

Rzecz dzieje się w młynie Anetki.

Początek o godzinie siódmej.

Jutro po raz pierwszy komedya Bauernfelda w 3. akta<4 
pud tytułem O  J  O  I  £ 1  O ,

1
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WysO' 
lo na' 
s oba' 
owiń' 
rać ^ 
i.

SO W .

!hac

iryż'1,

eje

P rzy jechali do Lw ow a.
dnia 4. i 5. Września 

H otel Zorza.
Pp. Kazimierz hr. Wodzicki, z Olejowa.
Pp. Karol hr. Van der M eere, z Wiednia.

— Włodzimierz L im ański, z Rossyi. — Wojciech 
Pańczycki, z Kielca. — Józef Pieńczykowski, z Wy- 
branówki. — J . Stefanowski, z Rokitna. — Franci­
szek Skowroński, z PodwołoczyBk. — Miłosław Za­
leski , z Rossyi.

H otel E uropejski.
Pp. Jan Zyblikiewicz, z Krakowa. — Ludwik 

Kruszyński, z Ukrainy. — Jan Raciborski, z Przewor­
ska. — Stanisław Smalawski, z Zofiówki. — Karol 
Zawadzki, z Poczap.

Pp. Jeromy hr. dela S kala , z Hnilicy. — 
Gustaw Kamiński, z Bożykowa.

H otel Angielski:
Pp. Adam Łucki, z Sarny. — Alfred T. Ser- 

watowski, z Bucniowa. — Władysław Wielowiejski 
z Olejowa.

Pp. Roman Bartmański, z Leszczyny. — Wa­
cław Cholewiński, z Moskwy. — Michał Karnicki, 
z Roguźua. — Antoni Komorowski, z Bojanowa.
— Jakowski Racovitz , z Multan. — Roman Soro- 
czyński, z Choronowa. — Hugo Komers, z Wielkich 
Mostów.

H otel L anga .
P. Marcin Burgun, z Paryża.

Hotel K rakow ski.
Pp. Franciszek Rojecki, z Sokala. — Antoni 

Jarosławski, z Pustomyt.

Hotel W arszaw sk i.
P. Ignacy Kamieński, z Rossyi.

H otel Kuhna:
Pp. Abdon Mijakowski, ze Złoczowa. — Jó ­

zef Biłgorajski, z Tetewczyc.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 4. i 6. Września 

Pp. Zygmunt hr. Drohojowski do Krukienic.
— Roman Brzozowski, do Królestwa. — Włodzim. 
Gniewosz, do Potoka. — Karol Hubicki, do Ożydo- 
wa. — Karol Krasnopolski, do Latacza. — Józef 
Nanowski, do Polan.

Pp. Aleksander hr. Dzieduszycki, do Izydo- 
rówki. — Edmund hr. Krasicki, do Liska. — Janusz 
hr. Leduchowski, do Brodów. — Alfred hr. Łoś, 
do Krakowa. — Stanisław hr. Potocki, do Oleszyc.
— Jan hr. Tarnowski, do Bełza. — Kazimierz br’ 
Konopka, do Biskupic. — Midescu Callinique, ar­
cybiskup, do Czerniowiec. — Stefan Chwalibóg, 
do Krakowa.

Spostrzeżenia meteorologlozne.
z dnia 5. Września 1875.

Barometr 73G.92mm. Psychrometr suchy -f- RFC. 
Psychrometr wilgotny -f- 9'25°C. Prężność pary 8'3 
mm. Wilgoć 9P /0. — Zachmurzenie 7. W iatr
SW3. Ozon 3. Opad w mm. z ostatnich 24. godz.

Temperatura powietrza -f- 8'0°Rm.
Barometr idzie w górg. 

z dnia 6. Września 1875.
Barometr 737'53.mm. Psychrometr suchy -f- 12-0C. 
Psychrometr wilgotny -f- 11°C- Prężność pary 9.2 
mm. Wilgoć 89 ,/0. — Zachmurzenie 7. W iatr NW2. 
Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24. godz.

Temperatura powietrza 4- 9,6°Rm.
Barometr opada.

Pociągi kolejowe.
Przychodzą do Lwowa.

Z K ra k o w a : rano o godzinie 5. minut 50 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 55 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy); wieczór o 
godz. 8 min. 5 (pociąg lokalny).

Z C zernlow leo : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mięszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz, 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stanisław ow a (przez Stryj): wieczorem o godz 
7. min. 22. (pociąg mięszany):

Z Podw ołoozysk (do Lwowa na Podzamcze) 
po południu o godz. (poc. min. 3iąg mie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 55 (pociąg mię­
szany) ; wieczór o godzinie 10 min, 55 (pociąg 
pospieszny.

O d c h o d z ą  ze  L w o w a .
Do K rakow a: rano o godzinie 5. (pociąg czysto 

osobowy); po południu o godzinie 5. min. 5 
(pociąg mięszanyj; w nocy o godzinie 11. m in. 
25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6. min. 
35 (pociąg lokalny).

Do P odw ołoozysk : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 20 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. 5. (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 10. min. 57 (pociąg osobowy);

Do C zernlow leo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mięszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mięszany);

Do Stanisław ow a (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mięszany);

Do Podwołoozysk (z Podzamcza): w południa 
0 godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany); w nooy 
O godz. 11. min. 32 (pociąg mięszany).

Cennik lwowskiej laby handl. i  przem.
Lwów, dnia 4. Września 1875.
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1 . A k c y e  « *  s a t a k ę .

K o le i Bal. K a r .  L u d w . po 200 i ł .  m . M  g 
K o le i lw o w .-e ie ru .- ja a .  po  SOO u .  m . k  /  g 
R a n k u  h>p- K»l- P° 200 s l - .
B a n k u  k r e d y t ,  g a l ic . p o  200 z ł .  ) S

S .  L i s t y  i a a t  a a  HM * »1 
T ow . k ro d . g a l .  5 -p ren t. w . a . . . . \ ć
T ow . k r e d y t ,  g a l .  4 -p rc  w . a ......................... -
t-p rc n t.  li s ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re so w e .
B an k u  h ip o te c z n . g a l .
S a l.  z a k ła d u  k re d .  w ło ś a la ń s k le g o .
O g ó ln eg o  ro ln ie z o -k re d . Z a k ł .  d la  U a l. i 

B u k o w in y  6 -p rc  .lo s . w  15 la t .  .
8 .  O b lS g i  a a  lO O  a l .  

łu d e m n lz a c y jn e  g a l .  . . •
P o ż y c z k i k ra jo w e )  z  r .  i l «  po - p r . w a

4. Losy- 
W a n ta  K ra k o w a  .
„ S ta n is ła w o w o

5.
i i u k a t  h o le n d e rs k i  .

.. ceearB k i . . .  ‘
K ap o !eo n d ’or
Poł im p o ry a ł r o s s y j s k i  . . ■
R nbel ro s s y j s k i  s re b rn y  .

,  „ p a p ie ro w y
P ^ a k ie  b ;is ty  k a s o w e  . . . .
B obro  , * ________ ■ ■

K a r i  g i e ł d y  w i s d e ń s Ł i e J .
D n ia  ? .  W rz e ś n ia  1B «

1 .  D f u f f  F  •  n  ® * p -a c ą  ż ą d a ją
■ Jedno lić  d łnsr państw o . w  b a c k n .  - 69 80 *9 90----------v —  , S 3 0  1/g40

p ła c ą ż ą d a
z ł . e t zl.
218 to 22-'
186 — ISś
237 — 239
216 - 218

86 7S 87
78 75 79
86 76 87
92 50 »S
99 — 100

90 10 &1

86 35 86
9R 26 9S

A 4 50 16
14 U

S U *
6 18 s
8 88 «
8 es 9
1 58 1
1 53 1
i m i  / i

'01 50 «f8

91
28
9$
II
t«
53
es1/.

p ła c ą  ż ą d a ją

L o sy  z  t . 1839 c a łe  
n n 18S9 p lą ta  część
„  „ 1854 po 250 z ł .  4~pre. .
„  „ 1860 po 500 z ł .  5 -p re .
„ „ 1860 po i 00 z ł .  5 -p rc .

P o ż y c z k a  z  r .  1864 (z p rem ią ) po too z ł . 
R o n ty  Com o po 42 lir . a u a tr . ♦

375,— 
944.50
lf*.— 
1 1 2  - 
116.— 
134.— 
22.10

3 .  © f o lłg » e y ©  i o d e m n .  5°/g 1 9 0  o f .

- l&O.—C zech  . 
B u k o w in y  . 
G a łicy i
N iż sze j Ansfcryi
S ied m io g ro d u
W^ffiOT

8  A feoye.

B a n k  A n g io -a u s tr .  po 200 z ł . w p ła ta  50 pro . 
In&t. k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł .  .
N iż s z o -a u s tr . to w . e sk o m p t. po 500 z ł , .
G al b a n k u  h ip . po 200 zł. w p ła ta  50 p rc.
G a l. b a n k u  h a n d l . i p rzem . k  200 z ł .  w p ł. *0 pro . 
G a l. z a k ł .  k re d . z iem ak . k  200 z ł .  .
B a n k u  n a ro d o w e g o  . •
K o l. n a d d n ie a t. k  200 z ł. w  a reb r.
A u a tr . tow . ż e g lu g i p a r . po 500 z ł. m . k .
K ol. C es. E lż b ie ty  po 200 z ł  m . k .
K o l. P re sz ó w -T a ? n . (w ęg . część) k 200 z ł .  w  s reb  
P ó ł. k o le i  po 1000 z ł. w. a.
K o l. K a r .  L u d w . po 200 z ł . m . k .
L w o w .- fz e rn . k o l. po 200 z ł. w . a. w a reb r 
T o w . k o l. i e l  p a ń s t.  po 200 z ł .  m .
P o łu d . k o l. p a ń s tw . po 200 z ł . w .
I .  K o l. w e g . r a i .  k  200 z ł .  w  a reb r.

85.55 
98 25 
79.75 
81.25

93.SO
2i 6.60 

69 T»— 
238.—

280.— 
846 — 
10410 
112.25 
116 50 
1&42 5 
2S.56

101.-  
85.50 
8 75 
98.75
80,—
81.60

9873
30680

708 .—

918.— 9 9 . -

373 .—
S 7 5.7 5

1T45* -  
SJ 975 
S37.— 
269 — 

99.50

375.—
176.

1750.— 
820.̂ 5 
167 50 
269,50 

99 75

4. ŁUty s»ił. losowass,
P o w sz . a u a tr .  z a k ł .  k re d . z iem . 5-prc. w  a rb r . . 
G a l. z a k ł .  k r .  z iem . w  K ra k .  los. w 18 la t6 -p ro .
   S®-  „ -  „ „ .  36 B 5 i  pó ł

G a l. T o w . t r e d .  w . a . po * prc
„ po 5 p rc .

G a l. b a u k u  h ip o t . po 6 p r c ........................................
G a l. z a k ł .  k r e d .  w ło ść , po 6 proo
B a n k . n a ró d , po 5 p r c .................................................
W ęar. to w . z ie m . po 5 i p ó ł p rc .

* „ „ po 5 p ro ...........................................

(aa 100 z ł.

A , G b l l g .  u  p r a w e m  p l e r w » s e ń « ł w a .
K o l. A lb re c h ta  k 300 z ł .  5 -p rc . w . a 
K o l. n a d d n le trz a ó a k a  k 800 z ł . 5 -pro . w . a .  
T o w . k o l .  ż e l .  P reaz ó w -T a rn ó w  (w ęg . ozęśó, 

ś  300 z ł .  5 -p ro . w  a rb r .
K o l. p ó ln . po 100 z ł .  m . k .......................................

„ „ n 100 z ł .  w . a .
K o i. g a l-  K a r .L u d w . po 30 0 z ł. 5 p ro .

n n n ft £
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9 .  L o s y .
In s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a .
C la re g c  po  40 z ł .  m .  k .................................................
T o w . ż e g l .  p a r-  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m . k  
K e lg le v ic h a  p o  10 z ł .  m . k .
L o sy  m ia a ta  K ra k o w a  . . . .  
P eży o z k a  m ia a ta  B u d y  po 4 0 'z ł .  w . a .  .
P a lf ie g o  p o  4o s ł .  m .  k ......................................
F o n d a o y a  az p it. A rc y k s ię c ia  R u d o lfa  
S a lm a  po 40 s ł .  m . k .

99.65
93.—
99.50
91.75 
79.—

92.75 
100.—
87.*—
92.50

(za  100 
78,80

99.80
93.50

92!—
79.25
87.50 
93 25

87.25
92.75

zł.)
73.—

1 0 0 , -
93.75

96 50 
95.50

78.50 
71 50

97.—
96.50

79.—
72:—

S t.  G en o ia  po  40 z ł .  m .  k .................................................27.25 27.71
P o ź . m ia a ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł  w . a . , 14*50 —
P o ś . T ry e s t .  po 100 z ł  m . k .  110.50 111.50

„  „  „  50 Z ł. W . a .  . . 56,— 56.50
W a ld s te in a  po 20 z ł .  m . k ,  . . - 19.50 £0.50
W ln d is o h g ra tz a  po 20 z ł .  m . k  . 22.25 22.78

*U«lęry)

11!

W e k s l e  (H f»  9
A m s te rd a m  z a  100 z ł .  h o l.
A u g s b u rg  z a  100 z ł .  w . p . n . .
B e r l in  z a  100 ta l .
F r a n k f u r t  100 M a rk . p . n .
H a m b u rg  za  100 M . B.
L o n d y n  z a  10 f t .  s s t .
P a r y ż  za  100 f r . ............................................................ 44.15^

K u tr a  a ł e ł a ,
D u k a t  oes. m o s .

„ p e ł .  w a g i 
K o ro n a  . . . .
9 0 -fra n k ó w k a  
K o a s y js k i im p o ry a ł 
T a la r  z w ią z k o w y  
S re b ro  ...........................................

93 .— 9 3.10
93.20 93.35

54 45 14 56

iU 86 
*425

* 3 8 '— B.38'50

. S .9 1  — — S'93

1*»1 76 1101.85

Telegrafowany kurs wiedeAski.
D a la  28. S ie rp n ia  18TI. s ł; Ot?

1 6 4 ,-
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h łO —

164.50 „ „ „ w  s re b rz e 73 70
25.— ae.— L o s y  z  1860 r o k u  . . . . 111 90
9 4 : - 95.— A k o y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o 927 —
t2 .—• 1 3 . - „ „  k re d y to w e g o  * 2(j6 70
14.75 15.— L o n d y n  10 fa n tó w  sz te r lin g ó w  . . . . 111 90
2Ł.60 26 25 S re b ro  ............................................................... 101 8C
27.40 97.89 N a p o le o n d 'o r 8 9 i i k13.50 13.75 D a k a t .......................................................................... S ?8
35.— 3 6 — 100 M arek  . 55 10
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(3384) O bw ieszczen ie .
L 13638. Sam borski c. k. sąd  obwo­

dowy w spraw ach handlowych zaw iadam ia, 
że do re je stru  handlowego dla firm społko- 
wych wpisaną została firm a „Lechicki & Ko- 
s t-rk ie w ic z , do prow adzenia  kupiectw a to ­
warami żelaznem i, kolonjalnem i i m ięszane- 
mi w S tryju . — Spółka ta  je s t jaw na o d l .  
S ierpnia 1875 Spólnicy K onstan ty  Lechicki 
i Józef K osterkiewicz kupcy w S try ju  każden 
* osobna do zastępow ania tej firmy u p ra ­
wniony.

Sam bor, dnia 24. S ierpnia 1875 
(3388 1— 3) O bw ieszczen ie .

L. 2201. D la Józefa K aczm arzyka z 
Bystry k tó ry  uchw ałą c. k. S ądu  krajowego 
w K rakow ied. I I .  10 L ipca 1875 doi .  15064 
m arnotraw ny zosta ł uznany ustanowiono 
kuratorem  Ja n a  K orbel z Bystrej.

C. k. Sąd powiatowy 
Jordanów , 11. S ierpn ia  1874 

(3391 1 3) E  d  y  fc t .
L . 6651. D nia 20. Października 18. 

L istopada 22. G rudnia 1875 o godzinie 10. 
rano odbędzie się w tut. sądzie przym usow a 
śprzepaż realności H n a ta  P ilip iaka  pod Nr. 
78 w Brzegach nie tabularnej wsprawie 
Judy B achm aua o 275 zlr. z p. n.

CeDa wywołania wynosi 275 złr. w. a 
Wadyum 27 z łr  50 ct.

P rzy  pierwszych dwóch term inach  re ­
alność ty lko  za lub wyżej ceny w yw ołan ia , 
przy trzecim  także niżej takow ej będzie 
Sprzedaną.

Resztę warunków wolno w tu t. Sądzie 
przejrzeć.

Z o. k Sądu powiatowego m. d.
Sam bor dnia 24. Czerwca 1875.

(3372 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 2715. C. k. Sąd powiatowy Bobre 

cki zaw iadam ia ninicjszem  A ntoniego J e ­
żowskiego, byłego c. k. pocztm istrza w S ta ­
rem Siole, obecnie z m iejsca pobytu niew ia­
domego, że c. k. p ro kura to rya  Skarbu 
imieniem wysokiego Skarbu pocztowego p ro ­
śbę przeciw niemu o zezwolenie na  prow i­
zoryczne praw o zastaw u na ruchom ościach 
jego w c. k. urzędzie pocztow ym  w Sta- 
rem Siole znajdujących się celem zabezpie 
c*enia pretensyi wysokiemu Skarbow i po 
Citowemu w kwocie 400 zł. a. w. od niego 
bileżącej się pod dniem  21. Czerwca r. b. 
do 1, 2715 do Sądu tutejszego wniosła i że

kurato rem  jego c. k. notaryusz tu te jszy  p. 
Teofil W aydowski ustanow ionym  został.

Bobrka dnia  28. Czerwca 1875.
(3379 1— 3) K  d  y  k  t .

Nr. 36450. C. k. S ąd  krajow y we 
Lwowie podaje  niniejszem  do wiadomości, 
iż na dniu  11. P aździern ika 1875. o godz. 
10. przed południem  odbędzie się w tu te j­
szym Sądzie licy tacya w celu sprzedaży w 
drodze egzekucyi jeduej p ią te j części z re ­
alności tu ta j we Lwowie pod 1. 103 i 1044/^ 
położonej do Lubiny Adamiak, Rozy Paję- 
ckiej, K aliksta  K rzyżanow skiego i Jan a  
Krzyżanowskiego należącej, n a  7496 złot. 
49V2 ct. w. a. oszacow anej, w celu zaspo­
kojenia pretensyi spadkobierców  Józefa Ro- 
mankiewicza, a to  także  poniżej ceny sza­
cunkowej i za jakąkolw iekbądź cenę, gdy­
by cena szacunkowa osiągn iętą  być nie 
mogła.

Wadyum do rąk komisyi licytacyjnej 
złożyć się mające, a  to albo w gotówce 
albo w papierach wartościowych wynosi 
750 zł. w. a.

D ilsze  w arunki licy tac ji m ożna p rze ­
glądnąć w godzinach urzędow ych w tu te j­
szej registr& turze, a przed rozpoczęciem  
licytacyi zostaną także odczytane.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia  21. S ierpnia 1875.

(3382 1—3) E  d  y  fc  t .
L. 9024. Podaje Bię do wiadomości, 

że Ludw ika B erska z D rohobycza uchw ałą 
c k. Sądu obwodowego w Sam borze z du 
8 Czerwca 1875. 1. 9315 za głupkow atą 
uznaną została  i że d la  niej k u ra to ra  w o- 
sobie jej m ałżonka Adam a Berskiego, budo­
wniczego m iejskiego w D rohobyczu ustano­
wiono.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Drohobycz 31. L ipca 1875.

(3389 1—3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i .
L 1517. Ekonomat c. k. krajowej 

Dyrekcyi Skarbu podaje do wiadomości, że 
dnia 17. Września 1875 w zabudowaniu 
po Bernadynkach, także cłową komorą zwa 
nem za pomocą ofert pisemnych wyżej ceny 
szacunkowej sprzedane zostaną:

a) jedna sikawka starszej konstrukcyi do 
zaprzęgu na parę koni, żelazem okuta, 
z skrzynią wewnątrz miedzią obitą, o- 
szacowana na 195 zł.,

b) d ruga  tak a  sam a oszacowana ua 
145 zł.,

c) dwa wozy z beczką na wodę również 
do zaprzęgu, każdy oszacowany na 
30 zł.,

d) rozm aite piece s ta re  z lanego żelaza 
cetnar po 3 zł.

Osoby, k tó reby  przedm ioty te  
razem  lub też pojedyncze nabyć chcieli, 
m ają swe pisem ne w w adyum  100 zł. zao- 
patzone oferty w wyżej wymienionym dniu 
najdalej do godziny 2. po południu , doeko- 
nom atu c. k. krajowej D yrekcyi Skarbu po­
dać, gdzie też bliższe w arunki licytacyjne 
do wiadomości powziąść można.

Lwów, dn ia  2. W rześnia 1875.
(3383 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 5852. C. k. Sąd obwodowy w Sam ­
borze wiadomo czyni, że na  zaspokojenie 
pretensy i Z ak ładu  kredytow ego w łościań­
skiego w kwocie 228 zł. 77 ct. w. a  z pn. 
przeprow adzona zostanie w dniach  4. L isto­
pada 1875., dn ia  18. L istopada 1875. i dn. 
2. G rudnia 1875. każdą razą  o godzinie 10. 
rano, w tutejszym  Sądzie przym usow a pu­
bliczna sprzedaż realności W ojciecha i Maryi 
Jurkiew iczów  w łasnej pod Nr. k. 78/39 w 
Sam borze grom adzie Powodowej położonej, 
c ia ła  tabularnego  nie m ającej ztem , żep rzy  
pierwszych dwóch term inach  ta  realność 
ty lko za cenę w ywołania w kwocie 500 zł. 
w. a. lub wyżej, na  trzecim  zaś i niżej ta ­
kowej sp rzedaną zostan ie  zostanie.

W adyum wynosi 50 zł. w. a w go 
tówce, albo w obligacyacb Państw a, w li­
stach zastaw nych tow arzystw a kredytow ego 
albo Z akładu w łościańskiego w edług kursu  
złożyć się m ające.

R eszta warunków  wolno jest w tusą- 
dowej reg is tra tu rze  przejrzeć.

Sam bor dn ia  3. S ierpn ia  1875.
(3390 E  d  y k  t.

Nr. 9279. C. k. Sąd obwodowy w 
Stanisław ow ie wiadomo czyni, że do re jestru  
stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w ciąguiętą zosta ła  firm a „Towarzystwo za­
liczkowe, pow iatu Tłum ackiego stow arzysze­
nie zarejestrow ane z ograniczoną poręką, 
k tó re  się na podstawie s ta tu tu  z da ty  T łu ­
macz 1. L ipca  1875. zaw iązało z siedzibą 
w Tłum aczu.

Celem stow arzyszenia je s t dostarczanie 
w zakresie s ta tu tu  członkom  swoim szcze­
gólnie trudn iącym  się rolnictw em  po trze­
bnych  im  kapitałów  obrotowych.

Towarzystwo zaw iązuje się na la t sześć 
począwszy od zaprotokołow ania firmy i dnia 
ukonstytuow ania się.

W szelkie obwieszczenia tow arzystw a 
będą ogłoszone w krajowym  d z ien n ik u  u- 
rzędow ym .

Co się tyczy kwoty do jak iej członko­
wie za obowiązki Tow arzystw a są odpowie- 
dzialnem i, postanowiono w sta tucie , że t a ­
kowe odpow iadają udsiałam i swojemi o- 
prócz tego, także kw otą rów nającą się czte- 
rorazowej wysokości udziału.

Z arząd  Towarzystwa spraw uje Dyrek- 
cya i jej podw ładni urzędnicy.

D yrekcya sk łada  się z trzech  dyrek­
torów.

W szelkie dokum enta m ające obowiązy­
wać Towarzystwo, muszą być podpisane 
przez dwóch dyrektorów , ty lko kw ity k a ­
sowe mogą być podpisane przez jednego 
dyrektora.

Podpis będzie uskuteczniony w ten  
sposób, że podpisujący przy firmie Towa­
rzystw a, położy swoje nazwisko.

Każdy przystępujący członek musi 
wnieść do kasy Towarzystwa w kładkę u d z ia ­
łow ą przynajm niej w kwocie 100 zł. a o- 
prócz tego corocznie p rzez la t sześć n a j­
mniej po 50 zł. w płacać.

Stanisław ów  11 Sierpnia 1875.
(3374 1— 3) O b w ieszczen ie .

L. 2637. C. k. Sąd pow iatow y w R o­
zwadowie oznajm ia że w dniach 28. W rześ­
nia, 26 Października i 23. L istopada 1875 
każdą razą  przed południem  , odbędzie się 
w tu tejszym  c. k. Sądzie powiatowym w 
drodze licytacyi publiczna przymusowa sprze- 
darz  realności pod Nr. k. 146 w Jastkow icach 
położonej, c ia ła  tabularnego nie stanowiącej 
do Józefa Kosierba należącej, w celu w ydo­
bycia należytości E liasza Pfeffera w ilości 
63 złr. 45 ct. w. a. z p n. z tern jed u asże  
zastrzeżeniem  że realność ta  przy  pierwszych 
dwóch term inach  tylko wyżej ceny szacunko­
wej lub za takow ą, na  trzecim  zaś term inie 
za jak ąb ąd z  cenę sp rzedaną zostanie. Za 
cenę w yw ołania służy cena szacunkowa w 
ilości 140 z łr. w. a. z k tó re j W/00 j a ko za­
k ład  chęć kupna m ający przed  rozpoczęciem  
licy tacy i do rą k  kom isyi licytacyjnej złożyć 
m ają. R esztę w arunków licytacyjnych wolno 
przejszeć w tu tejszej reg istra tu rze.

Rozwadów dnia 19. Czerwca 1875.



L. 2715. E d f k t .  (3372 1 - 3 )
C. k Sąd powiatowy Bobrecki. zaw ia­

dam ia niniejszem  Antoniego Jeżowskiego, 
byłego c. k. poczm istrza w Starem  S io le , 
obecnie z m iejsca pobytu  niewiadomego, że 
c- k. p ro k u ra to ry a  S k arb u  imieniem w yso ­
kiego skarbu  pocztowego prośbę przeciw 
niem u o zezwolenie n a  prowizoryczne praw o 
zastaw u na  ruchom ościach jego w c. k. u- 
rzędzie pocztowym w Starem  Siole znajdu­
jących stę celem zabezpieczenia p retensy i 
wysokiemu skarbow i pocztowemu w kwocie 
400 złr. a. w. od niego należącej sią  pod 
dniem  21. Czerwca r. b. do 1. 2715 do Są­
du  tu tejszego wniosła i że ku ra to rem  jego 
c. k. N otaryusz tu tejszy p. Teofil W ajdowski 
ustanowionym  został.

B obrka dn ia  28. Czerwca 1875.
(3373 1— 3) E  d  y  fc  t .

L . 2793. C. k. Sąd powiatowy w D ę­
bicy w iadomo czyni, iż celem zaspokojenia 
pretensy i W incentego Machowskiego w kw o­
cie 60 zł. a. w. z pn. odbędzie się p ub li­
czna egzekucyjna łicytacya realności w ło­
ściańskiej pod 1. 12 w Zaw adzie położonej 
z budynków i 14 morgów grun tu  sk ła d a ją ­
cej się dłużnika P io tra  Szczygła własnej i 
w jego posiadaniu znajdującej się c ia ła  ta ­
bularnego nie stanowiącej w trzech  te rm i­
nach  mianowicie dnia 21. W rześnia, dn ia  19- 
Października i dnia 16. L istopada 1875 
każdą razą  w Sądzie o godzinie 10. rano.

Jak o  cenę wywołania ustanaw ia się 
cenę szacunkową w kwocie 2000 zł. a. w.

W adyum  wynosi 200 zł. a. w.
R esztę warunków licytacyjnych, jakoteż 

ak ta  egzekucyjne przejrzeć m ożna w t. s. 
reg istra tu rze.

O tern zaw iadam ia się strony in te re ­
sowane do rąk  w łasnych późniejszych »aś 
wierzycieli do rąk  k u ra to ra  p. no ta r. Dr. 
B ronisław a Brzeskiego.

Dębice dnia 6. S ierpnia 1875.
(3369 1 2) O g ł o s z e n i e .

L. 1255. C. k. Sąd powiatowy w Bu 
czaczu podaje niniejszem  do powszechnej 
w iadomości, iż celem zaspokojenia wywal­
czonej kwoty 20 zł. z większej 60 zł. w. a. 
z odsetkam i po 50/q od dnia 2, K w ie tn ia ; 
1873. bieżącemi, i kosztam i egzekucyi wi ł o 
ści 5 zł. 96 ct. w. a . niem niej kosztam i 
niniejszem i w ilości 2 zł. 82 ct w. a. roz- j 
pisuje się przym usowa sprzedaż realności 
pod Nr. k. 243 w Buczaczu położonej w 
trzech  term inach a to  dnia 30. W rz e śn ia ,; 
14. P aździern ika i 28. Października 1875 ; 
zawsze o godzinie 10. p rzed  południem  w | 
Sądzie tutejszym  z tern, że realność ta  w ? 
trzech term inach  niżej ceny szacunkowej . 
sprzedaną będzie.

Cena wywołania stanowi się cena 
szacunkowa w kwocie 100 zło tych, licy tan t 
m a przed  rozpoczęciem licytacyi złożyć wa­
dyum 10 zł., zaś resztę ceny licytacyjnej w 
przeciągu dni 14 po zatw ierdzeniu  a k ta  li­
cytacyi w tu tejszym  Sądzie złożyć winien.

C. k . Sąd powiatowy.
Buczacz dnia  30. Czerwca 1875.

(3368 1— 3) E  d  y  k  t .
L . 5432. C. k. Sąd powiatowy w 

Buczaczu zaw iadam ia, że w celu zaspoko­
jen ia  wierzytelności 300 zł a. w. z pn. na 
rzecz K arola Mianowskiego przeciw Filipow i 
W ąsik egzekucyjna sprzedaż realności tegoż 
pod 1. k. 71 w Podzam eczku położonej ciała 
tabu larnego  n ie  stanowiącej, li z ornego 
g ru n tu  w objętości 6 morgów składającej 
się w drodze publicznej licytacyi w trzech 
term inach  a  to  dnia 16. W rześnia 1875., d. 
30. W rześnia 1875. i dnia 14. P aździern ika 
1875 w ostatn im  także i niżej ceny szacun 
kowej w tu tejszym  Sądzie się odbędzie.

O czem m ający  h  chęć kupowania z 
tern dołączeniem  się zaw iadam ia, że cenę 
w ywołania 450 zł. a w. stanowi tudzież k u ­
pujący 10°/o z tej sumy jako  wadyum przed 
rozpoczęciem  licytacyi złożyć obow iąza 
ni są.

R esztę w arunków jak o też  p ro tokó ł op i­
san ia  i oszacowania realności tej w tu te j- 
ezem urzędowem archiwum  p rzejrzeć  można.

Buczacz dnia 18. S ierpnia 1875.
(3363 1—3) O bw ieszczen ie .

L. 38158. W celu zabezpieczenia ro ­
bót zachowawczych około uszkodzonych tam  
kam iennych na  D niestre w okręgu budow ni­
czym Zaleszczyckim  na  rok 1875. w kwocie 
fiskalnej 2159 zł. 70V2 c t- a odbędzie 
się w c. k. S tarostw ie Zaleszczyckim na d.
23. W rześnia 1875. o godzinie 12. w pn łu - 
dnie publiczna łicytacya ofertowa.

W arunki budowy można przeglądnąć 
w rzeczonem c. k . S tarostw ie, gdzie także 
w powyższym term inie najdalej do godziny 
12. w południe, m ają być wniesione oferty 
zaopatrzone w 5°/o wadyum.

O ferty po term in ie  oddane, lub nie u 
łożone w przepisany  sposób, nie będą u-

względnion^ ^ ^  N am iestnictw a.

Lwów dn ia  27. S ierpn ia  1875.

(3380 1— 3) S p rostow a n ie .
L. 4346. W um ieszczonym w Nracb. 

196, 197 i 198 G azety Lwowskiej edykcie z 
dn ia  28 Czerwca 1875. 1. 4346 względem 
egzekucyjnej licytacyi realności pod 1. k. 93 
w D obrostanach do Ju rk a  T a ra tu ły  należą­
cej wydrukowano d rugi term in  licytacyi 
mylnie, ponieważ takow y wyznaczony zosta ł 
nie na dzień 28. W rześnia 1875. lecz na  d. 
28. Październ ika  1875

C. k. S ąd  powiatowy
Gródek 27. Sierpnió 1875.

(3356 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 287. W celu zaspokojenia pretensyi 

c. k. uprz. Z akładu  kredytow ego w łościań­
skiego przeciw  likow i T urba w kwocie 140 
zł. 64 ct. a. w. z przynależytościam i odbę­
dzie się w tutejszym  o. k. Sądzie powia­
towym na dn iu  27. P aździern ika 1875. o 10. 
godzinie rano , re licy tacya  gospodarstw a 
włośziańskiego pod 1. k. 59 w S tarym  Ja  
zowie położonego na  300 zł. w. a. oszaco­
wanego ciała tabularnego  nie stanowiącego 
przez E liasza A pisdorfa na dzień 28. Kwie­
tn ia  1873. w drodze licy tacy i za 250 zł. 50 
ct. a. w. naby tego na koszt i niebezpieczeń­
stwo tegoż nabywcy.

Cena wywołania wynosi 300 zł. ł . w , 
wadium zaś 30 zł. a. w.

Na powyższym term in ie  zostaw nie r e a l­
ność ta  za jakąkolw iek cenę sprzedaną.

Dalsze w arunki licytacyjne i ak t o- 
szacowania są w tu te jsze j reg is tra tu rze  do 

, przejrzenia.
Z c. k. Sądu powiatowego

Jaworów 30. M aja 1875- 
(3335 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 1871. C. k Sąd powiatowy w B ir 
czy podaje do publicznej wiadomości, iż w 
sprawie galicyjskiego Z ak ładu  kredytowegc? 

i  włościańskiego przeciw  Janow i D ąbrow ­
skiem u o zapłacenie 100 złotych waluty 
z. odbędzie się publiczna sprzedaż realności 

| pod Nr. 23 w Rozpuciu położonej, dn ia  11. 
L istopoda 1875. o godzinie 1 0 . p rzed  po łu ­
dniem w Sądzie pod w arunkam i licytacyj 
nem i edyktem  z 27. M arca 1874. liczba 31 
w Gazecie Lwowskiej Nr. 1 1 1 , 112, 113 ex 
1874. ogłoszonemi z tą  zm ianą, iż realność 
na term inie powyższym też i niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną będzie.

B ircza dnia 29. L ipca 1875.
(3323  1— 3) E  d  y  h  t ,

Liczba 11354. Ces. król. Sąd obwo­
dowy w Przem yślu zaw iadam ia niniejszem 
edyktem  pana Ja n a  Resseka, a  względnie 
jego spadkobierców, że przeciw niem u pp. 
Kazim ierz i F o rtuna  Smalewscy i Rudolfioa 
z N iesiołowskich Raszowska wnieśli pozew
0 ekstabulacyę l/4 części sumy 177 zł. m. 
k  z pn. Dom. 4U4 pag. 3 !3  n. 136 on. pag. 
358 n. 88  on. intabulow anej, ze stanu bier 
nego 3/i2 części dóbr Czarna i Żołobek, w 
załatw ieniu  którego pozwu term in  do ustnej 
rozpraw y na 2 1 . W rześnia 1875. godz. 1 0 . 
rano  wyznaczony został.

Gdy m iejsce pobytu  pozwanego nie 
je s t wiadome, p rzeto  c. k. Sąd w celu za­
stępow ania pozwanego a  w razie  śmierci 
jego spadkobierców  z im ienia, życia i m iej­
sca pobytu niewiadomych na koszt i n ie­
bezpieczeństw o tegoż tutejszego adw. Dr, 
p. Lużeckiego z substytucyą adw. D r. pana 
B aum felda kuratorem  niewiadomego ustano­
wił, z którym  spór wytoczony według u- 
stawy postępow ania sądowego dla Galicyi 
obowiązującego przeprow adzonym  będzie.

Z aleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanem u, aby w wyż oznaczonym te rm i­
nie albo sam stanął, lub też potrzebne do ku- 
m en ta  ustanow ionem u dla niego zastępcy 
udzielił, wreszcie innego obrońcę sobie obrał,
1 o tem  c. k. Sądowi doniósł, w ogóle zaś 
aby w szelkich możebnych do obrony środ­
ków praw nych użył, w raz ie  bow i-m  p rze­
ciwnym w ynikłe z zaniedbania skutk i sobie 
przypisać będzie m usiał.

Przem yśl 11 . S ierpn ia  1875.

(3378 1— 3) E  d  y  k  t .
Nr. 43612. C. k. Sąd krajowy we 

Lwowie wiadomo czyni, iż m ałżonkow ie A n­
toni i Józefa z Szczepańskich Luciowie po­
zwem z dn ia  12. Sierpnia 1875. do 1.43612 
zapozwali z życia i m iejsca pobytu niewia­
domego M acieja Szczepańskiego, tudzież 
jego niewiadomych spadkobierców  lub pra- 
wonabywców o uznanie w łasności g runtu  pod 
1. IO7 I/4, wydzielenie takowego z realności 
pod 1. IO71/4 utw orzenie d lań  osobnego ciała 
tabu larnego  i zain tabulow anie powodów za 
w łaścicieli takowego.

Powyższy pozew doręcza się pozwa­
nym do rąk  równocześnie w osobie adw o­
k a ta  D r. K ornela Hofmana z zastępstw em  
adw okata Dr. Szwedzickiego ustanowionego 
kura to ra .

W zywamy niniejsźym  edyktem  po­
zwanego, spadkobierców  jego lub praw ona- 
bywców, aby w należytym  czaBie u  ustano­
wionego k u ra to ra , lub  też w Sądzie osobi­

ście albo p rzez innego zastępcę się zgłosili 
i celem przestrzegan ia  swoich praw  stoso­
wnych środków użyli ile że z zaniechania 
wyniknąć m ogące niekorzystne skutki sobie 
przypisane m ieć będą.

Z c. k Sądu krajowego.
Lwów dnia  21. S ie rpn ia  y875.

(3371) O bw ieszczen ie .
L. ! 3.637. Sam borski c. k. Sąd obwo 

dowy w sprawach handlowych zaw iadam ia, 
że zapisana do re je stru  handlow ego d la  firm 
spółkowych firm a „Bayer e t Lechicki* w 
S try ju  zgasła z dniem  1. S ierpnia 1875. z 
powodu rozw iązania spółki handlowej. 

Sambor, dnia 24. S ierpnia 1875.
(3367 1—3) E  d  y  k  t .

L. 3166. D nia I I .  Październ ika  1875,
12. L istopada 1875. i 10. G rudnia 1875 , 
zawsze o godzinie 10. p rzed  południem  od­
będzie się w Sądzie tutejszym  przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. d. 211 w W oło­
skiej wsi położonej, ciało tab u larn e  stauo- 
wiącej, G ustaw a Brasona w łasnej, na rzecz 
wysokiego Skarbu pocztowego pto. 596 zł. 
47 et z pn.

Cena wywołania wynosi 1678 zł. z a ­
k ład  100/0, zaś resztę  warunków można za 
wsze w Sądzie przeglądnąć.

O tem  zaw iadam ia się znanych wie­
rzycieli hipotecznych do rąk  w łasnych, zaś 
tych którzyby później do tabu li weszli, do 
rąk  ustanow ionego k u ra to ra  N athana Low- 
n era  w Bolechowie.

C. k. Sąd powiatowy.
Bolechów dnia 10. M aja 1875.

(3347 1— 3) E  d  y  Is t .
L 11410. Sam borski c k. Sąd obw.

wzywa w skutek prośby M arkusa Wolfa Blo­
cha każdego, k toby  zagubiony weksel z daty  
Drohobycz dnia 16. S ierpnia 1874 na 160 
zł. za jeden m iesiąc p łatny  przez M arkusa : 
W olfa Bloch na w łasne zlecenie wystawiony 
i przez A rtu ra  Ju s tian a  i M arka Wyso­
ckiego akceptow any posiadał, aby takow y w 
przeciągu 45 dni od d n ia  trzeciego ogło­
szenia tego edyktu tutejszem u Sądowi przed­
łożył, gdyż w razie bowiem przeciwnym  ta  
kowy am ortyzow any będzie.

Sam bor, dnia 20. L ipca 1875.
(3358 1— 3) O g ł o s z e n i e

L. 25. k h. K om isja h ipoteczna c. 
k. Sądu powiatowego w Zab źcach wiadomo 
czyni, że calem założenia ksiąg gruntow ych 
w gim nie k a tastra lne j Białogłowy dochodzenia 
miejscowe na dzień 15. W rześnia 1875 o 
godzinie 8. przed południęm  rozpoczęte 
zostaną.

Na którym  każdy k to  m a prawny in ­
teres w zbadaniu  stosunków posiadania 
zgłosić się i wszystko co kolwiek do wyja- 
aśn ien ia  lub ochrony swych praw za s to ­
sowne uzna przytoczyć, może.

Załośce dnia 30. Sierpnia.

(3360 1 -  3) E  d  y  k  i ,
L. 152M . Ces. król. wyższy Sąd 

krajowy Lwowski podaje niniejszem  w myśl 
ustaw y z dnia 25. L ipca 1871. 1. 96 Dz. p. 
Państw a do powszechnej wiadomości, że 
w sku tek  prośby Nissena E isnera  o utwo 
rżenie nowego ciała tabularnego d la  re a l­
ności pod 1. 136 !/4 w Kołomyi, składającej 
się z domu m urow anego na przestrzeni 2 183 
kw adr, sążni w K ołornjjslum  powiecie sądo­
wym i w tam te  szej gm inie podatkow ej po­
łożonej, w prowadza się postępow anie powyż­
szą ustaw ą wskazane, i przeto c. k. Sądowi 
powiatowemu w Kołomyi poleeooem zo­
stało , ażeby tenże wygotował pro jek t otwo­
rzyć się mającego ciała tabul., któryto p ro ­
je k t w tym że c. k. Sądzie powiatowym przej 
rżanym  być może, a od d 1. Października 
1875. za księgę gruntow ą uważanym  będzie, 
rów nie oznajm ia się, że od d i. P aźdz ie r­
n ika 1875. począwszy, nowe praw a w łasno­
ści zastaw u i inne praw a hipoteczne na  wyż 
opisanej nieruchom ości jako nowe ciało ta b u ­
la rn e  do księgi gruntow ej w ciągnąć się m a 
jącej, tylko przez wpis do księgi hipotecznej ' 
nabyte, ograniczone na innych przeniesione 
lub uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k wyższy Sąd 
krajow y wszystkich, którzyby

a) na zasadzie praw  przed dniem  o tw ar­
cia tego nowego ciała tabularnego n a - ! 
bytych, dom agali się zmiany wpisanych 
tam że stosunków  w łasności i posiada­
nia bez różnicy, czy zm iana ta  przez 
dopisanie, odpisanie lub przepisanie, 
przez sprostow anie oznaczeuia n ie ru ­
chomości, lub  połączenie cia ł h ipo te ­
cznych, czyli też w inny sposób na- * 
stąpić m a, i

b) już przed  dniem  otw arcia nowego ciała 
tabularnego  na nieruchom ości tej, lub 
na je j częściach nabyli praw a zastaw u, 
służebności lub inne praw a do w pisu 
hipotecznego przydatne, o ile praw a 
te , jako należące do dawniejszego s ta ­
nu biernego wpisane być mają, a  przy 
założeniu nowego c iała  tabularnego 
wciągnięte nie zostały, ażeby w c. k. 
Sądzie pow. w Kołomyi swoje oznaj­

mienie do d.ostatniego G rudnia 1875 te®1 
pewnej wnieśli, ile  że w przeciwny®) 
raz ie  u tracą  prawo popieran ia  o z n a jm i11
się m ających roszczeń przeciw  o so b o ®1 
trzecim , k tó re  na mocy niezaprzeczo 
nych wpisów w nowej księdze grunto  
wej zaw artych, praw a hipoteczne w do- i 
brej wierze nabędą.

Nakom ec czyni się uwagę, iż obo 
w iązku zgłoszeuia ta  okoliczność nie zwie, 
nia, że prawo zgłosić się m ające z księg1 
tabu larnej, już do użytku służyć nie mają- j 
cej lub z załatw ienia sądowego widoczaeff 
jest, lub że jak ie  podanie stron  odnosząc0 
się do tago praw a da Sądu wniesioaem zo­
stało , tudzież, że resty tucya lub przedłużę 
nie powyższego term inu dla pojedyńczyci 1 
stron  miejsca uie ma.

Z c. k. wyższego Siądu krajowego.
Lwów, 25. S ierpnia 1875.

(3345 2 - 3 )  £  d  y  k  t .
L . 17246. C. k. Sąd krajowy w K ra ­

kowie zaw iadam ia z m iejsca pobytu  niawia- ! 
domego M ajera Rosenberga, że w sprawie ; 
sum arycznej handlowej Feibusia  Aleksan­
drowicza przeciw Majerowi i E ste rze  Ro- p 
seiibergom  o zap łacenie  60 zł. w. a. z pn- ■ 
ustanaw ia  d la m ego kura to rem  a d w o k a t *  
Dr. Siarzew skiego z substy tucyą adwokata 
Dr. Lisowskiego w Krakowie 1 tem uż kura­
torowi w yrok z dnia 1. Października 1872- 
1, 7742 doręcza.

Zaleca się przeto pozwanemu Majerowi 
Rosenbergowi, ażeby względem obrony z u 
stanowionym kura to rem  się porozum iał, albo 
innego zastępcę sobie obrał, gdyż w razi0 
przeciwnym wszelkie z zaniedbania wynikł0 
skutki sam sobie przypisać będzie musiał.

K raków  dnia 20. S ierpnia 1875.
(3352 2— 3) 6  b i f  t .

3- 36568 Słom f. f. Lem berger
beSgeridjte merbett bie 33eft(ser ber non ber 
fergefeHfdjctft fur fiebeu- utib Sdentenoerftdjerutn 
gen iit ŚBieit auśgefteflten SoDeSfaUSoerfid)0* 
rung§r jpolije du>. H . Sluguft i87« Hiń I
116 238 iiber bie nerfidjerte Snm m e pr. 6 0 OO ' 
f t ,  tne clje laut (Srfldrung ber M arie Klein 
nom 5. 9M rj 1873  mit aHen 9łecł)ten un®
jjłflidjten, cm beren SLodyter C ornelia ill- 
m»uii oerdjeltdjte Lutz ubertragen tnurb®/ 
aufgeforbert, bimien einem Saljre, 6 2Bod)e® 
ttnb 3 SEagen btefem ©eridjte uinfogetniffer nor* 
julegen, alś fonft tia<b Słerlauf biefer 3eit bit 
obbejeicbnete Sobeśfallś^KerfidjerurtgS^ol je fii® 1 
amortifirt erflart toerben ioitrbe

3Som t f. Sanbeśgeridjte.
Lem berg am 10. g u li 187 5.

(3334 2 - 3 )  O b w i e s z c z e n i e .
L. 1870. C. k. Sąd powiatowy w 

Birczy podaje do publiczne] wiailomoś o, iż 
w spraw ie galicyjskiego Z akładu k redy to ­
wego w łościańskiego przeciw Janowi 
Szwed o zapłacenie 98 złotych waluty
a. odbędzie się pubii zna sprzedaż realno- 
ści po i Nr. 7 w Kreeowie położonej dni*
11 L istopada 1875. o 10 godzinie przed 
południem w Sądzie pod waruuknmi lioyta- 
cyjnemi edyktem  dm a 26. M rca  1874. 1- 
30 w Gazecie Lwowskiej Nr. 105, 106, 107 
ex 1874. ogłoszonemi z tą  zm ianą, iż re a l­
ność na  term inie powyższym też niżej cetiy 
szacunkow ej sprzedaną będzie.

Bircza 29. L ipca 1875.
(3344 2 3) E  <1 y  fc t .

L. 16747. C. k. Sąd krajowy W 
Krakowie zaw iadam ia niniejszym  edyktem 
spadkobierców ś p. F ranciszka K rasuskiego, 
a m ianowicie W iktoryę z Botitanicb Krasu- 
ską, tudzież A utowego, Ludwika, K azim ie­
rza i M ichała Kra,suskich z życia i miejsca 
pobytu niewiadomych, że przeciw nim  D a­
wid Scbonberg, Ryfka Scbm elkes. Raclila 
Horowitz, N na Duukelblum , M ajer Scboii- 
b e rg , Wolf S cbonberg , H-jsa R e ich , 
S ara  Scbonberg, A leksander Scbm elkes i 
Jen o l Scho .b irg , o wykreślenia ze stanu  
biernego realności pod 1. 38 i 39 dz. VIII- 
w Krakowie sum y 13.200 zfp. z pn wyto- 
cżyli pozew, w załatw ieniu którego do w nie­
sienia obrony wyznaczony zosta ł te rm in  90» 
dniowy.

Gdy miejsce pobytu  pozwanych sp ad ­
kobierców w iadowem  m e jest, przeto  c. k. 
sąd  w celu zastępow ania ich na  koszt i 
niebezpieczeństw o ich tutejszego adw. Dr- 
Rom ana Jakubow skiego z zastępstw em  adw- 
Dr. Czeszuaka kuratorem  nieobecnych usta­
nowił, z którym  spór wytoczony w edług u- 
stawy postępow ania sądowego w Galicyi 0- 
bowiązującego przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozw anym , aby w zwyż oznaczonym cza­
sie albo sam i stanęli lub  t  ż potrzebne do- 
kum enta ustanowionem u d la nieb zastępcy 
udzielili, lub m nsgo obrońcę sobie w ybrali i 0 
tem  c. k. sądowi donieśli, w ogóle zaś aby 
wszelkich możebnych do obrony środków 
praw nych użyli, w razie  bowiem przeciwnym 
wynikłe z zaniedbania skutk i sami sobie 
przypisać by musieli.

Kraków dnia  16. L ipca 1875.



7
(3319 2— 3) E  d  j  k  t .

L . 18 329. C k. Sąd krajowy w K ra­
kowie zaw iadam ia niniejszym  edyktem  Miko­
łaja Laskowskiego, że przeciw  n iem u a 
względnie jego z imienia, życia i miejsca nie 
wiadomym spadkobiorcom  tudzież funduszo­
wi religijnem u krajowem u p. Ju liusz h r  Dę­
bicki pod dniem  30. L ipca 1875. do liczby 
18329 o uznanie za zgasłe i o ekstabulacye 
ze st nu biernego dóbr Nieznanowice i Ja - 
roszówka dom. 9 pag. 119 n. 2 e t 3 on. 
dom. 9 pag. 138 n. 9 on. praw  z wyroku 
c. k. Sądu szlacheckiego we Lwowie z 29. 
Sierpnia 1791. wniósł pozew w załatw ieniu 
którego do ustnej rozpraw y term in na 29. 
Września 1815. o godzinie 10. rano wyzna­
czonym został.

Gdy miejsce pobytu  pozwanego M iko­
łaja Laskowskiego a względnie jego sp ad k o ­
bierców nie je s t wiadomem, przeto  c. k. 
Sąd w celu zastępow ania pozwanego na koszt 
i niebezpieczeństwo tegoż tutejszego adwo­
kata D r. C-zesznaka z su b sty tm y ą  adwo- 
Br. Stycznia kura to rem  nieobecnego u stano ­
wił, z którym  spór wytoczony w edług u- 
stawy postępow ania sądowego w Galicyi 
obowiązującego przeprow adzonym  będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym edyktem  
Pozwanego, aby w zwyż oznaczonym czasie 
albo sam s tan ą ł lub też potrzebne doku 
oienta ustanowionem u d la  niego zastępcy 
Udzielił, wreszcie innego obrońc ę sobie 
Wybrał i o tem ces. król. Sądowi doniósł, 
w ogóle zaś aby wszelkich możebnych 
do obrony środków praw nych u ż y ł , w 
r»zie bowiem przeciwnym  wynikłe z za­
niedbania Bkutki sam sobie przypisać by 
Oiusiał.

Kraków 20. S ierpnia 1875.

(3381 2 —3) $ ? u n b m a d )u ! ig
3- 39071. 3 n  golge ©rtaffes bes łjo^en 

*• f- gtnans=3Jtinifterium5 nom 7. lu g u ft 1815 
3afj( 20.836 roirb bie ©ebutiremGćinljebung ber 
®%meinen SSecjeljnutgsfteuer in ber © tabt 
jkttj famrnt bem 200 /0 aufeerorbentli^en 3u= 
W agę ju  ber biejer S teuer unb bem ber 
®tabtgemeinbe £in$ beroiUigten ©emeinbejm 
Wage unb fonftigert mit ber Siniennerje^ 
lUng§fteuer jujamment)angenben ©ebufyren, fer= 
ner bte ©intjebung ber 26affer unb slfiegmaut 
"ei bert betreffenben Einienamtern unb iSeg- 
mautftationen auf bie S au er nom 1. 3anner 
Jb76 bis lefeten ©ecember 1878 im SBege ber 
% ntlid)en SSerfleigerung nereint oerpadjtet 
Werben.

2)ie SSerfteigerung finbet am neun unb 
tonmjigften (29) ©eptember 1875 urn 9 Utyć 
^ormittagS bei bet E. !. g inatij = SDirection in 
,rni ftatt unb es werben bei betfelben munb= 
%  unb fc^rifttic^e źmbote angenommen

®er 2lusrufspreis ais einjatjriger $pad)t= 
WHing fur bie nereinte 33erpa^tung ber ge= 
Jnnten  ©efaHe betragt 2 1 1 .0 0 0  jl. 0 . i. 3toeL 
n j^nnbeit ftebenjetjn SCaujenb ©ulbeit ojterr. 
(rW ung, mooon auf bie ararifcfjen ©ebiiljren 
t o -'200 j[. unb auf bie ©emeinbe = ©ebiitjren 

■800 fl. entfaHen.
. 2)aS SSabium ift im 23aren ober in  i)fter= 

jWifcjjen ©taatspapieren nad) bem Sbrfecourfe 
W  setjn ipercent bes 2lu§rufźpreifes b i. mit 

Setrage non 21.700 fl. bei bet £icita= 
-<£omrrtiffiott ju  erlegen unb e§ ift aud) 

neitattet biefes SSabium bet einer ©efdUscaffe 
| erlegen, tn inelcbem gafie bie Óuittung 
1 tler Eajje, meldje bas SSabium tn ©mpfang 
S n°mmen bat, ber £icitations * Sommiffion ju 

ergebeu ift.
f . $>ie nćtfjeren 33ebtngungen fonnenbei ber

f §tnani=£anbeS;$itection tu  L em berg ein=
° leęett toerben.

St. f. ginan8=£anbe5=£)irection.
Lemberg, ben 29. 2luguft 1875.

(3343 2— 3) E  tl  y k  t .

. ^ r - 15458. C. k. S ąd  krajowy w Kra- 
podaje do wiadomości, iż celem za- 

jP°kojenia sum y 3500 zł. z pn., pp. Zofii i 
^ nowi M arklom  przyznanej, odbędzie się 
j  Smacfiu c k Sądu krajowego w Krakowie 
Ho*4 Października 1875. i dnia 18. Li- 

Pada 1875 zawsze o godzinie 10. rano 
H u so w a  sprzedaż przez publiczną licy- 

^  P°ł°wy dóbr Zegartow ice z przynale- 
ŻOi°nn>ami w powiecie W ielickim  położo- 

Jc\  p. Jozafa ta  K ałuskiego własnych. 
t0j .  Lenę wywołania stanowić będzie war- 
^  c szacunkowa w ilości 43692 zł. 70 et- 
Ępr a>’ Poniżej której rzeczona połowa dóbr 

 ̂ 2edaną n i e 20Stauie.

łub " adyum wjn o si 4400 zł. w gotówce, 
dtj y .  książeczkach galicyjskiej kasy oszczę- 
■ f i r  ^  w listach  zastaw nych galicyj- 
strag®. - iwarzystwa kredytow ego lub au- 
galj -6p? Banku narodowego, albo też w 
^ e d l^  0^ obligacyach indem nizacyjnych 
^ e ostatniego tychże kursu  notow anego 

denniku  „Gzas“ pod ru b ry k ą  Bp ła c ą “. 
* I n n e  w arunki licytacyjne, ja k  również 
ftzei f P ° teczny r a k t oszacowania m ożna 
°Wgo W reg istra tu rze  c. k. Sądu k ra -

Zarazem  zaw iadam ia się wierzycieli, 
którzy na h ipotekę połowy dóbr Zegartow i­
ce po dniu 21. W rześnia 1873. weszli, jak  
również i rych wierzycieli hipotecznych, któ- 
rym by niniejsza uchw ała licytacyjna lub 
późniejsze uchw ały z jakiegobądź powodu 
doręczone być nie mogły, iż celem strzeże­
n ia  ich  praw  ku ra to r w osobie adw okata 
krajowego Dr. W ilkosza z zastępstw em  
adw okata krajowego Dr. Lisowskiego u s ta ­
nowiony został.

Kraków 6. S ierpnia 1875.
(3359 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 16850. C. k. Sąd krajowy wyższy 
w myśl §. 14. ustawy z dnia 85. L ipca 1871
1. 96 Dz. p. p. celem otworzenia k a rty  cia­
ła  tabularnego  d la realności we L w ow ie , 
p rzy  uliczy Sieniawszczyzna niższa Nr. 655 
3/4 opatrzyć się mającej Salam ona H albera  
w łasnej składającej się z dom u parterow ego 
m ieszkalnego wzywa niniejszem  edyktem po­
w tórnie tych wszystkic h , k tó izy  się przez 
wpis uskutecznić się mający w praw ach swych 
ukróconem i być sędzili, aby swe zarzu ty  do 
koń a  G rudaia  1875 wnieśli inaczej wpis 
prawomocny się stanie —  resty tucya  te r ­
minu zaniedbanego miejsca nie ma a odro­
czenie tegoż term inu je s t niedopuszczalne.

Lwów dnia 25. S ierpnia 1875
(3362 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 41104. C. k. Sąd krajow y zaw ia­
dam ia niew iadom ą z m iejsca pobytu p Jó ­
zefę z Neumanów R ied l, oświadczoną spa­
dkobierczynię po ś. p M aryi N eu m an , iż 
dla niej do pertak tacy i spadku po Maryi 
N eum an, k u ra to r w osobie tu tejszego adw o­
k a ta  D r. Kuczkiewicza z substy tucyą adwo­
k a ta  Dr. Janow icza ustanow ionym  został, z 
którym , jeżeli ona się nie zgłosi, ta  pertrak - 
tacya spadku przeprow adzoną będzie.

Z c k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 7. S ierpnia 1875.

(3200 2 —3) E  d  y  b  t .
Nr. 11084. C. k. Sąd obwodowy w Przem yślu 

zaw iadam ia niniejszem niewiadom ych z im ie­
nia, nazw iska i zam ieszkania, spadkobierców 
ś.p. F ranciszka i B rygidy Konckich, iż przeciw 
m asie spadkowej po F ranciszku  i B rygidzie 
Konckich, p K w intylia Giźowska o extabula- 
cyę prawa, zastaw u dla sumy 6354 z łr. wal. 
austr. z pn. ze stanu  biernego realności w 
Przem yślu na  Podgórzu pod N. kon. 59 
położonej, na  dniu 30. L ipca 1875 do L. 
11084 w tutejszym  Sądzie pozew wytoczyła, 
k tó ry to  pozew ustanowionem u dla m asy sp ad ­
kowej po ś. p. F ranciszku  i B rygidzie Konc­
kich a względnie dla niewiadomych z imienia, 
nazwiska i zam ieszkania spadkobierców  tegoż, 
kuratorow i w osobie p. adw okata D ra Sm u­
tnego z zastępstw em  p. adw. D r. Mochna­
ckiego do wniesienia w 90 dniach pisem­
nej obrony doręcza się i nieobecnych poz­
wany h  wzywa się by pomi6uionemu k u ra to ­
rowi potrzebne do obrony środki wcze­
śnie dostarczyli, lub innego zastępcę sobie 
obrali, i tegoż Sądowi wymienili, inaczej 
wynikłe z zaniedbania skutk i samym sobie 
przypisać będą musieli.

Przem yśl 4. S ierpnia 1875.
(3311 2 — 3) E  d  y  k  t .

Nr. 40534. C. k Sąd krajowy jako 
handlowy we Lwowie czyni wiadomo niniej 
szym edyktem  p. H enrykow i Lewickiem u z 
m iejsca pobytu niewiadom em u, źe na pro- 
śoę Suiiy Belf wydanym został przeciw n ie­
m u nakaz zap łaty  resztu jącej sumy wekslo­
wej 580 zł. a w. z pn. uchw ałą z dnia 11. 
Czerwca 1875, do 1. 31428, tudzież że po­
wyższy nakaz zap łaty  doręczouo równocze­
śnie d la niewiadomego z m iejsca pobytu 
H enryka Lewickiego do rąk  w osobie adw. 
Dr. Jekelesa  z substy tucyą adw. D r. K ucz­
kiewicza ustanowionego kuratora .

W zywamy przeto  p. H enryka Lewi­
ckiego, ażeby w należytym  czasie albo oso­
biście do Sądu się zgłosił, albo ustanow ione­
mu kuratorow i należy tą  d a ł inform acyę lub 
wreszcie innego zastępcę prawnego sobie 
wybrał i o tem Sądowi doniósł, gdyż w 
przeciwnym razie wszelkie z zan iedbania  
w yniknąć mogące skutk i sam sobie p rzyp i­
sać będzie m usiał.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 31. L ipca 1875.

3308 2 — 3 E  d  y  k  t .
L. 2701. W'̂  dniach 28. W rześnia 2. 

L istopada i 6. G rudnia 1875. każdą razą  o 
] 0. godzinie rano, odbędzie się w tutejszym  
sądzie powiatowym przym usowa sprzedaż 
realności, ciała tabu larnego  nie stanowiącej, a 
dłużników Iw ana i Ołeny Chimiaków własnej, 
w Podłubach pod 1. 16/28 sub rep. 7 położo­
nej, na 800 z łr. a. w. oszacowanej, ze wszel- 
kiemi do tejże realności należącem i w p ro ­
tokole zastawniczego opisania z dnia 18. 
Stycznia 1872 wymienionemi gruntam i i przy- 
należytościam i, celem zaspokojenia pretensyi 
c. k. uprz. zakładu kredytowego w łościań­
skiego w kwocie 300 złr. a. w. z przynale- 
żytościam i.

Cena wywołania wynosi 800 złr. a . w.
wadyum zaś 80 złr, a. w.

D alsze w arunki licytacyjne i ak t osza­
cowania są  w tutejszej reg is tra tu rze  do 
p rzejrzen ia.

Jaw orów  30. Maja 1875 
(3353 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 12.128. C. k. Sąd krajow y wzywa 
wszystkich, którzyby książeczkę kasy oszczę­
dności krakowskiej Nr. 10017 na  kwotę 48 
zł. 37 ct. w. a. i im ię Anny W nękowskiej 
wystawioną, a  z początkiem  m iesiąca P aź­
dziernika 1874. zagubioną, posiadali, takow ą 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia  osta­
tniego um ieszczenia tego edyktu w Gazecie 
Lwowskiej, tem pewniej Sądowi przedłożyli, 
w razie przeciwnym ta  książeczka stosownie 
do przepisu §. 202 u. s. za am ortyzow aną 
uznaną zostanie.

Kraków  2. Lipca 1875.
(3295 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 39245. C. k. Sąd krajow y d la  spraw 
cywilnych we Lwowie celem doręczania t. s. 
uchw ały z dnia 4. L ipca 1874. 1 24218 w 
spraw ie p. E dm unda Maksyma dw ojga imion 
S ander o wydzielenie z obszaru dóbr C hle­
bowiec Swirskie części tychże dóbr, u tw o­
rzenie dla tych wydzielić się m ających czę 
ści nowego ciała tabularnego pod nom en­
k la tu rą  „Sanderów ka“ zaintabulow auie p ro ­
szącego za właściciela tej m ajętności i p rze­
niesienie ciężarów części dóbr Chlebowice 
Swirskie proszącego Edm unda M aksym adw . 
im Sandera własnych do stanu  biernego 
nowego ciała tabularnego wydanej, dla A n­
toniego K arasińskiego i K azim ierza Gin- 
tow t D ziewiałtowskiego wystosowanej, z ży­
cia i m iejsca pobytu niewiadom ych k u ra to ­
rem  p. adw. Dr. Męcińskiego z substytucyą 
p. adw. Dr. Dobrzańskiego, m ianuje i pole­
cają, tym że przy doręczeniu uchwały 1. 
24218/874 by praw wspomnionych kurandów 
według ustaw  przestrzegali.

W zywa się zatem wyżej wymienionych 
kurandów , aby w należytym czasie u  u s ta ­
nowionego k u ra to ra  lub też w Sądzie oso­
biście albo przez innego zastępcę  się zgło­
sili i celem przestrzegania swych praw  s to ­
sownych kroków użyli, ile że z zaniechania 
wyniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 13. S ierpn ia  1875.

(3293 8 - 3 )  E  <1 y  k  t .
Nr. 11256, C. k. Sąd powiatowy w 

B rodach wzywa posiadacza kwitu z dnia 1. 
Lipca 1860. Nr. 8092 wystawionego przez 
państwową c. k. kasę depozytow ą we W ie­
dniu na złożoną w tejże przez byłego kon- 
tro lo ra  podatkowego Józefa M alsburga kau- 
cyę służbową w kwocie 420 zł. a. w , ażeby 
w ciągu jednego roku  zgłosił się w Sądzie 
tutejszym  i kw it powyższy tem  pewniej 
przedłożył, inaczej takowy będzie za niewa­
żny uznany, a sku tk i praw ne z tegoż wy­
pływające będą uznane za wygasłe.

G. k Sąd powiatowy.
Brody dnia 30. Czerwca 1875.

(3341 3 —3) K o n k u r s .
L . 1333. N iniejtzam  rozpisuje się ko­

nkurs na posady nauczycielskie przy  n as tę ­
pujących szkołach zorganizowanych:

1. prrzy  szkole wydziałowej w Prze­
m yślu 3 posady nauczycieli starszych z ro ­
czną p lącą  po 800 złr. d la  trzech  grup — 
a 2 posapy z p łacą roczną po 600 złr.

2. przy szkole 4 klasowej pospolitej 
w Przem yślu jed n a  posada kierującego n a ­
uczyciela z roczną p łacą  600 zł. i wolnem 
pom ieszkaniem , za kierownictwo 100 zł. 
dwie poiady nauczycielskie po 600 złr., a 
jedna z p łacą  roczną 360 złr.

3. przy szkole dwuklasowej w Prze 
m yślu na  B łonia posada młodszego 1 auczy- 
ciela z roczną p łacą 360 z łr .

4. przy szkołach otatowych jedaokla- 
sowych w Krzywczy, Sokolu; W oleryszczowi- 
cach, A '.tamowskiej w o li, Podliskacb, Bola- 
nowicach, Krukiem cach, M okrzanach, Nikłó- 
wicach, Husakowio, Lipnikach, Radochońcach, 
Trojeżycach, Nehrybce, Ruskiej wsi, Balicach, 
Tuligłow ach, T rzeżańcu , Złotkowicaoh , Ra- 
den icach , S zk le , S tarzyskach , Trościańcu , 
K urnikach, Bruchoalu, Bachowie, T w ierdzy , 
Borszowicacb, i Bachorzcu posady nauczy­
cielskie z p łacą  roczną po 300 złr. i 
wolnem pomieszkaniem.

5. przy szkole etatow ej jednoklasow ej 
w Jażow ie sttrym  posada nauczyciela z ro ­
czną p łacą  400 złr. i pomieszkaniem.

6. przy szkole dwuklasowej w Dubie- 
cku posada nauczyciela młodszego z roczną 
p łacą  200 złr.

7. p rzy szkołach filialnych w W iszeń- 
ce m ałej, Nakle, Drohobyczu, R ybie, Duso- 
wcach M isłycach, B oratynie, L aszkach goś- 
cińoowych; Orchowicach , O strożcu , P a k o ­
ś c i, B achow cach, K niażpolu , S to jancach  , 
Przyłbicach , Siedliskach , M ałkowicach, i 
Babicach, posady nauczycieli m łodszych z 
roczną płacą po 250 złr. i mieszkaniem.

Prawo prezentowania nauczycieli przy 
wymienionych szkołach wykonywać będą 
miejscowe Rady szkolne.

Nauczyciele i Nauczycielki ubiegające 
się o te  posady winni wnieść swoje podania 
w potrzebne dokum enta zaopatrzone za po­
średnictwem  swej w ładzy przełożonej n a jd a ­
lej do 20. Października 1875 do R ady szkol­
nej okręgowej w Przemyślu.

Przem yśl dnia 27. S ierpnia 1875.
(3330 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 1523. W asyl Chamica, w łościanin 
z Baszni dolnej, m arnotraw cą uznany, k u ra ­
torem  jego Kazim ierz Chomica, w łościanin 
z Baszni dolnej.

C. k. Sąd powiatowy.
Lubaczów 22. Czerwca 1875.

(3309 3 — 3) O bw ieszczen ie .
Nr. 4654. C k. Sąd powiatowy w No- 

wym targu czyni wiadomem że w dniu 19 
Stycznia 1872 um arła  Agnieszka Tylka w 
gm inie Cichów z pozostowieniem  ostatn iej 
woli rozporządzenia.

Sąd nieznając m iejsca pobytu  jej m ęża 
Jęd rze ja  wzywa go, aby się w przeciągu je ­
dnego roku od dnia niżej wyrażonego licząc 
w Sądzie zgłosił do spadku swej żony Agniesz­
ki oświadczył, w przeciwnym bowiem razie 
spadek byłby pertrak tow any z dziedzicami — 
którzy się zgłosili 1 kuratorem  Filipem  K ula 
d la niego ustanowionym.

Nowytarg dnia 17. L ipca 1875.
(3324 3— 3) E  d  y  k  t .

N r. 161 OOi C. k. S ąd  deleg. m iejski w 
K rakowie zawiadam ia nieznanych spadkobier­
ców ś. p. W ojciecha Gibasa byłego expedy- 
to ra  pocztowego w Krakowie, iż przeciw n ie ­
objętej m asie spadkowej tegoż pod dniem 20. 
L ipca 1875., wniósł pozew Ksawery Topol- 
nicki c. k. pocztm istrz ze Sanoka o wyłącze­
nie ze spadku W ojciecha G ib a sa , uznanie 
własności i wydanie sumy 116 złr. 12 cent. 
i galicyjskiej obligacyi indem nizacyjnej Nr. 
8052 na 100 złr. m. k. w depozycie sądo­
wym złożonych i źe w skutek  tego d la  n ie ­
objętej m asy spadkowej W ojciecha G ibasa 
ustanowiono k u ra to ra  adw. D ra H ajdukiewi- 
cza w Krakowie a tegoż zastępcą adw. Dr. 
B la tte isa  w Krakowie i term in  do rozpraw y 
wyznaczono na dzień 5. P aździern ika 1875. 
o godz. 10 rano.

W zywa się zatem  niewiadom ych sp a d ­
kobierców W ojciecha G ibasa, aby przysługu­
jące im środki obrony ustynowionem u k u ra ­
torowi dostarczyli.

Kraków 14. S ie rpn ia  1875.
(3314) 3 — 3 E  d  y  k  t .

L. 1776. C. k. Sąd powiatowy w Ra- 
dziechowie ogłasza że w celu zaspokojenia 
k ap ita łu  500 złr. a względnie 433 złr. 70 
cent. z 12°,'o od dnia 8. Lutego 1872 aż do 
rieczew istej zap łaty  liczyć się m ającem i o d ­
setkam i tudzież dalszem i 30/0 odsetkam i od 
kwoty w należytym  czasie nieuiszczonej na 
koniec na zaspokojenie kosztów 10 złr. 82 
cent. i kosztow niniejszego podania w kwo­
cie 6 z łr. 1 1 cent. sprzedaną zostanie re a l­
ność pod L. 89/62 w Dm ytrowie Onufrego 
Nyczaja w łasna na rzecz c. k. uprz. Z ak ła­
du  kredytow ego włościańskiego. Do publicznej 
sprzedaży tej realności w yznaczają się trzy 
term ina na dzień 30 W rześnia 1875 na 
dzień 28 Październ ika 1875 i na  dzień 25 
L istopada 1875 zawsze o godzinie 10 p rzed - 
| oł. w sądzie tu tejszym  z tem  że na p ie r­
wszym i drugim  term inie realność ta  za lub 
wyżej ceny szacunkowej, na trzecim  także  
niżej ceny szacunkowej sp rzedaną zostanie.

Radziecko w 20 M aja 1875.
(3338 3 —2) O głoszen ie  lic y  tacyi.

N r. 2557 Ces. król. sąd powiatowy 
w Zassowie podaje do wiadomości, iż celem 
zaspokojenia w ierzytelności wekslowej Ckauy 
M argulies w kwocie 108 złr. w. a z pn. od ­
będzie się ponowna przym usow a sprzedaż 
realności pod 1. k. 30 w Trzcianie w łasno­
ścią nieobjętej m asy spadkowej S tanisław a 
Cwięka będącej w trzech term inach  na dzień
24. W rześnia, 25. P aździern ika i 24 L isto ­
pada 1875 każdym  razem  o godzinie lOtej 
rano w zabunow aniu sądowem, a to  pod w a­
runkam i tutejszosądow ą rezolucyą z dn 12. 
L istopada 1874 L. 4678 objętem i w N rack 
287, 288 i 289 G azety Lwowskiej z r. 1874 
ogłoszonemi z tą  jedynie zm ianą, iż wadyum 
wynosi 5 %  ceny szacunkowej t. j. kwotę 79 
złr. w. a.

O czem się zawiadamia obie strony, tu ­
dzież wierzycieli hipotecznych D aw ida Rei- 
ebera a względnie tegoż spadkobierców z n a ­
zwiska i miejsca pobytu  niew iadom ych do 
rąk  k u ra to ra  c. k. no taryusza D ra Lipow ­
skiego, c. k. uprz. zak ład  kredytow y w ło­
ściański we Lwowie Chaim a N u ssb au m a, 
.rreszcie w szystkich tych  wierzycieli, k tórzy­
by później pr,.wo zastaw u uzyskali, lub  któ- 
rym by z jakiegokolwiek powodu rezolucyą 
nin iejsza wcześnie doręczona być nie m ogła, 
przez edykt i ku ra to ra  d la  n ich  w osobie 
c. k. notaryusza D ra. Lipowskiego ustano­
wionego.

C. k. Sąd powiatowy
Zaasów dn. 31 L ipca 1875,



(3357 2— 3) Obwieszczenie.
L. 2142. C. k. Sąd powiatowy w Ko- 

m arn ie  wiadomo c z y n i, że na podstawie 
§. 184. u st. notary . z dnia 21. Maja 855 
L . 94. Dz. ustaw  P . , wszystkie czynności w 
spraw ach spadkow ych w obrębie tusądo- 
wym c. k. N otaryuszow i Janow i B ossako- 
wskiemu z siedzibą  w Budkach jako k o m i­
sarzow i sądowemu do przeprow adzenia po- 
ruczone żostały .

K om arno dnia  23. S ierpn ia  1875.
(3354 2 — 3) E d y k  t.

L . 4181. C. k. Sąd obwodowy w
Nowym Sączu uwiadam ia, iż celem zaspoko­
jen ia  p re tensy i Rozalii Antoniny 2ch imion 
N eum anow skiej przeciw  H erm anow i N eum a- 
nowskiem u prawomocnym wyrokiem  z dnia
2. L istopada 1868. 1. 4631 i w yrokiem  II. 
instancyi z dn ia  27. L ipca 1869. 1. 3198 
przyznanej w kwocie 700 zł. w. a. z procen­
tem  po 5 %  od 6. S ierpnia 1863. do dnia 
zap ła ty  k ap ita łu  bieżącym , z kosztam i sądo- 
wemi 58 zł. 45 ct. w. a., 5 zł. 8 ct. w. a.
i egzekucyjnem i 6 zł. 92 ct. w. a., 14 zł.
20 ct. w. a , 150 zł 48 ct. w. a. na  zasa­
dzie przeprow adzonego ua dniu 9. L istopada 
1871. i dalszych egzekucyjnego oszacowania 
uchw ałą z dnia 20. W rześnia 1872. 1. 4155 
do wiadomości przyjętego, dozwoloną uchw ałą 
z dn ia  16. S tycznia 1875. 1. 4024 egzeku­
cyjna sprzedaż dóbr Kwiatonowice w powie 
cie G orlickim  położonych, wedle dom. 297 
pag. 328 n. 10 i 16 haer. na rzecz H erm ana 
Neumanowskiego w połowie intabulow anych, 
a  w 4/5 częściach z drugiej połow y preno- 
tow anych, zaś w 1/5 części z drugiej połowy 
przed tem  W ojciecha Antoniego 2ga im ion 
Neum anowskieg resp . jego masy w łasnej, a 
wedle d ek re tu  dziedzictw a po tym  ostatn im  
z dnia 24. G rudnia 1860. 1 7357 na  H er 
m ana Neumanowskiego spadłej, a powyższej 
w ierzytelności u t Dom. 297 pag. 337, n. 17 
on. Dom 297 pag, 344 n. 27 on Dom. 297 
pag. 452 n. 34 on. Dom. 297 pag. 454 n. 
37 on. za zastaw  służących, w trzecim  t. j. 
o s ta tn im  term inie na  dniu 22. P aździern ika 
1875. o godzinie 9 p rzed  południem  usku­
teczniona zostanie.

Cenę wywołania stanow i w artość osza­
cowania sądowego w kwocie 37.532 zł. 90 
ct. w. a .,  poniżej której dob ra  rzeczooe 
sprzedanem i będą.

W adyum  przed licytacyą złożyć się ma 
jące wynosi 3754 zł. w. a.

W yciąg tab u la rn y , opis i szacunek 
dóbr powyższych mogą być p rzejrzane w 
Sądzie, a  wykaz podatków  w urzędzie po­
datkow ym  w Gorlicach.

O tern zaw iadam ia się niewiadomych 
w ierzycieli i tych, którym by uchw ala n in iej­
sza licy tacy jna wcześnie nie zosta ła  w rę­
czoną, lub  którzyby po 24. M arca 1873. do 
tabu li weszli, tu d  ież m asę pup ilarną  Jan a  
D em bińskiego resp. nieznanych z im ienia i 
m iejsca pobytu prawonabywców tejże, m asę 
spadkow ą po Teresie Rudnickiej resp  spad 
kobierców  tejże t. j. J a n a  Nepomucena Ro- 
gawskiego b ra ta  tejże, Jan a  Nepomucena 
Rogawskiego, syna M ichała Rogawskiego, 
Józefa Rogawskiego, W ojciecha Rogawskiego, 
K arolinę z Rogawskich Kamocką, m asę spa­
dkową po Adam ie Rogawskim, m asę A nto­
niego N eum anow skiego, do rąk  ustanow io­
nego d la nich k u ra to ra  w osobie adw okata 
p. Dr. Jarosza z podstawieniem  adw. p. Dr. 
Zielińskiego i przez edykt.

Nowy Sącz 7. S ierpnia 1875.
(3375 2 — 3) E d y k t .

L. 3363. D nia 7. W rześnia 5. P aźd z ie r­
n ika  i 2. L istopada 1875 o godzinie 10 
p rzed  południem  opbędzie się w sądzie t u ­
te jszym  przym usowa sprzedaż realności pod 
1. 95 w K ołokolinie położonej na 200 z łr  
ocenionej F ed ia  i Justyny  Turczyn własnej 
celem ściągnięcia kwoty 81 złr. 61 cent. z 
przynależytościam i na  rzecz zak ładu  kredyto­
wego włościańskiego.

W adyum  20 złr.
W arunki licytacyjne do przejrzen ia  w 

reg is tra tu rze  tutejszej.
C. k. S ąd  powiatowy 

W ojniłów  1. L ipca 1875.
(3349 3— 3) E d y k t .

L. 4797. Sąd podpisany ogłasza, że 
a rkusze posiadania w raz z prostowanym i 
spisam i, kopiam i m ap k a tastra lnych , p ro to ­
kołam i parcelow ym i i pro tokołam i docho­
dzenia gminy k a tastra lnej B iłka królewska 
złożone będą w tutejszym  Sądzie do powsze­
chnego przejrzen ia, zarazem  wyznacza dzień
13. W rześnia 1875., w którym , w razie zgło­
szenia zarzutów  przeciw prawdziwości arku- 
szów dalsze dochodzenia prow adzone będą 

Z c. k. S ądu  powiatowego
W inniki 31. S ierpn ia  1875.

(3350 3— 3) E d y k t .
L. 2321. C. k . Sąd powiatowy w T u­

chowie zaw iadam ia niniejszem z miejsca po­
b y tu  niew iadom ych p. Izaaka i N e tti Hol- 
lander oraz i p. Jozefa  L andaua mieszka- 

w Szczecinie w P ru s iech , i* 
nim  Jo e l D intenfass, Chaim Braw

f pod dniem  18. Czerwca 1875. 1.2321 pozew i w stan ie  czynnym tej realności na pod- 
o przyznanie w łasności i oddanie maszyny staw ie k o n trak tu  kupna i sprzedaży z daty 
do m łócenia w S iedliskach na  rzecz Józefa ; K ęty  3. S tycznia 1872. m iędzy m ałżonkam i 
Landaua, i przyznanie w łasności opisanej w j Janem  Stawowczykiem i U rszulą 1. Z iębiń- 
pozwie kaucyi dzierżawy dó b r Siedlisk, po- ; ską 2. ślubu St&wowczykową jako sprzeda-
zew wnieśli i o pomoc sądow ą uprezali, na 
k tóry pozew pod jednym ,' wyznacza się te r ­
min do ustnej rozpraw y na  dzień i 4. W rze­
śnia 1875. o godzinie 10. zrana.

Gdy m iejsce poby tu  p. Izaaka  i N etti 
Hollandrów  nie je s t wiadomem, przeto  u s ta ­
naw ia się d la  tychże k u ra to ra  w osobie p. 
F ranciszka F rydm ana z Tuchowa, a gdy i 
Józef L andau  poza gran icą  Państw a austrya- 
ckiego m ieszka, ustanaw ia  się d la  tegoż ku­
ra to ra  w osobie p. W aw rzyńca Rudnickiego 
z Tuchowa, z którym i spór ten  w edług z a ­
sad  postępow ania sądowego tu ta j obow iązu­
jącego przeprowadzonym  zostanie.

W zywa się zapozwanych, ażeby albo 
knratorow i po trzebne dokum enta i wyja­
śnienia dali, lub  też iunego pełnom ocnika 
ustanowili, i o tern c. k. Sąd zaw ia­
domili.

Tuchów dnia  1. L ipca 1875.
(3316 3— 3) @  & i  f  t .

3 . 84.997. 23om f. f. Sanbesgeridjte 
ju $prag roirb itber ©infdjreiten ber g irm a M. 
W. W eller in iprag burd) Dr. Novak de pr. 
18 . Sluguft 1875 3al)l 84997 ju  £>anben be§ 
J. L ichtenberg , <Qanbelśmanne5 auś Przemyśl 
in ©alijien berjeit unbefannten 2lufent!jatte§. 

SBefjufó ber 2lnnaf)me ber SBedjfelflage

wcami z jednej, zaś m ałżonkam i Izaakiem  1 
Teklą B renneram i jako  kupicielam i z d ru ­
giej strony zaw artego, m ałżonków Izaak a  i 
Teklę Brennerów  za w łaścicieli Tom. I. p. 
95— 97 u t haer. wpisano.

W zywa się zatem  wszystkich, którzyby 
przez ten  wpis hipoteczny, w praw ach swo­
ich uważali się być pokrzywdzonymi, aby 
się zgłosili że swoimi zarzutam i w c. k. 
Sądzie powiatowym w K ętach w trzechm ie- 
sięcznym term in ie  aż do dn ia  1. G rudnia 
1875. inaczej bowiem uskuteczniony wpis 
hipoteczny, uzyska moc praw ną, z tern do­
łożeniem , iż przyw rócenie w stan  pierw otny 
term inu  edyktalnego, jako  też i p rzed łuże­
nie term inu tego, dla stron  pojedyńczyeh nie 
m a m iejsca.

K ęty  6. S ierpnia 1875.
(3320  3— 3) l i  ( i  y  k  i

N r. 16175. C. k. Sąd krajow y podaje 
do powszechnej w iadomości, iż celem zaspo 

i kojenia sumy 3000 zł. z pn. należącej się 
| K&zmierzowi Szcza,nieckiemu odbędzie się 
| w gm achu Sądu krajow ego dnia 19. P*ź- 
' dziernika 1875. i duia 16. L istopada 1875. 

zawsze o godzinie 10. przed południem  przy­
musowa sp rzedaż  przez publiczną licytacyę 
realności pod 1. 337 dz, I. (516 Gm. IV.)

de praes. 23. Jjuli 1875 75403 unb beS w Krakowie położonej śp. Ignacego S ta ttle ra
fjierubet erflefferten gaf)lung§auftrages nom 25. ■ własnej
Śuli 1875 3  75403 fo tnie ju  fetner 33ertre= j Cenę wywołania stanow ić będzie war-
tung itt biefer fłtedjtśfadje ein ©urator ad  ! tość szacunkowa w kwocie 14.204 zł., poni-
aetum  ju r SBafjnmg fetner 9łecf)te in ber ' żej której na żadnym  z owych term inów
fon beS 3- K aha, Slbnofat in  )$rag auf* rzoczona realność sprzedaną nie będzie, 
gefteHt : Chęć kupna m ający w inien przed roz-

£teoon roirb J. L ichtenberg  mit bem 
Semerfen in  Kenntnifj gefefet, bem ernannten 
©urator bie Jtedjtefadje ju  ttbergeben, ober ei= 
nen anberen Sadjroalter ju  befteHen, unb atu 
ber nam fpft ju  mad)en, roibrigens et fidj bie 
auś ber SSerabfautnung etroa entftebenben nadp 
tbeiligen golgen felbfi jujufcbreiben fjabert 
rourbe.

23om f. f. Sanbes = ©eridjte. 
łprag am 23. Sluguft 1875.

(3355 3— 3) E d y k t

poczęciem lieytacyi złożyć do rąk  komisyi 
sądow ej, wadyym w ilości 1420 zł. w go­
tówce lub w publicznych pap ierach  k red y ­
towych wedle kursu  w dn iu  licytacyę po­
przedzającym  urzędownie notowanego.

Inne w arunki licytacyjne jak  rów nież 
wyciąg hipoteczny i a k t oszaaow ania mo­
żna przejrzeć w reg is tra tu rze  Sądu k r a ­
jowego.

D la wierzycieli hipotecznych tejże re ­
alności, k tórym by dotycząca uchw ała dorę-

L . 7262. D nia 2. W rześnia, 14 P a- ■■ czoną na  czas nie została, lub  którzyby na

jącego
przeciw

ździernika i 19. L istopada 1875 o godzinie 
10. rano  odbędzie się w tu tejszym  Sądzie 
przymusowa publiczna sprzedaż realności 
pod l. k. 135 — 40 110 w Sielcu , c ia ła  ta b u la r­
nego niestanowiącej, m asy nieobjętej G abryela 
M anasterskiego własnej, w spraw ie Z akładu  
kredytowego włościańskiego, o 98 zł w. a. z pn.

Cena wywołania wynosi 400 zł. w. a
W adium  40 zł. w. a.
P rzy  pierwszych dwóch te rm inach  re ­

alność tylko za lub wyżej ceny wywołania, 
przy trzecim  także  niżej takow ej będzie 
sprzedaną.

R esztę warunków  wolno w tu tejszym  
Sądzie przejrzeć.

Sam bor, dn ia  7. L ipca 1875.
(3342 3— 3) E d y k t .

L. 6260. C. k. S ąd  miej. del. w T ar­
nowie podaje do wiadomości, że dn ia  20. 
K w ietnia 1873. zm arł Tom asz Cygan w L ę ­
gu ad  P arty ń  z pozostaw ieniem  kodycylar- 
nego rozporządzenia.

Gdy miejsce pobytu  spadkobiercy  Ja -  
kóba Cygana s ie  je s t znane, p rze to  wzywa 
się tegoż Jakóba Cygana, ażeby w przeciągu ! 
roku  licząc od dnia ogłoszenia tego edyktu  \ 
w tu te jszym  Sądzie się zgłosił i ośw iad­
czenie przyjęcia spadku wniósł, w przeci­
wnym razie postępow anie spadkowe ze zgła- ■ 
szającym i się spadkobiercam i i k u ra to rem i 
W alentym  K otapką d la  niego ustanow ionym  
przew iedzione zostanie.

Tarnów, dnia 28. Czerwca 1875.
(3329 3 - 3 )  E d y k t .

L. 3238. C. k. S ąd powiatowy Dob- 
czycki zaw iadam ia, że uchw ałą c. k. S ądu  
krajowego K rakowskiego z dnia 14. S ierp­
n ia  1875. do Nr. 17.040 opieka nad  m a ło ­
letnim  Franciszkiem  W ęskiem  z Osieczan 
n a  czas nieograniczony rozciągnioną zo­
s ta ła .

Dobczyce 21. S ierpnia 1875.
(3326 3— 3) E d y k t .

Nr. 427.1 C. k. S ąd  powiatowy w Kę­
tach  z polecenia i w im ieniu c. k. Sądu 
krajowego wyższego w Krakowie podaje do 
powszechnej wiadomości, iż na prośbę Iz a a ­
ka i Tekli B renner, utw orzono ciało h ipo ­
teczne d la realności pod Nr. k. 77 w gm i­
nie W ilkowicach położonej, sk ładającej się 
z domu m ieszkalnego w raz ze s ta jn ią  i ze 
stodołą z parcel pod budowlam i 1, top. 73 
i 74 obejm ujących 118 kw. sążni, z gruntu 
Ornego oznaczonego parcelam i pod  1. top 
1349, 1368 i 1361 obejm ującego dwa mor 
gi 1137 kw. sążni, z pastw isk  pod 1. top. 
1348, 1349 obejm ujccych 495 kw. sążni i z 
nieużytku pod 1. top . 7773 obejmującego 
100 kw. sążn i czyli ogółem  całej p rzestrzen i 
3 m orgi 250 kw. sążni wedle księg i głó- 
wnej gminy W itko wice Tom, I. pag. 75— 97

h ipo tekę  rzeczonej realności dopiero po dn
6. L ipca 7875. weszli, m ianow anym  został 
k u ra to r w osobie adw okata R ettingera  z 
zastępcą w osobie adw okata W ędrychow- 
skiego.

K raków d. 6. S ierpnia 1875.

Doniesienia prywatne.

Folwark Babin
(poczta Kałusz), poszukuje

Ekonoma.
(3377 2 -3 )

parowy o pięciu kamieniach i 
© ■ Ó lI Z E Ł B B T A

s ą  w  d o b r a c h  
H i  ł o d z l e n l i o  

(za K u likow em  2  ^  mili ode  L w ow a),  
zaraz do wydzierżawienia.

*“1

V
1

Warunki na miejscu u właściciela. }

(2370 10—?)
Z a  2  z łr . w . a.

pozbędzie się każdy na ju po rczyw sze j

MIGRENY
za pomocą środka zewnętrznego, zupeł­
nie nieszkodliwego a od 4 lat stokrotnie wy­
próbowanego, który przesyłam wraz z instruk- 
cyą używania i  zachowania się, za przekazem 
lub zaliczką 2 złr 16 cnt.

M . D r .  E d w a r d  M a d e j s k i .
Lekarz we Lwowie. Ul. Sobieskiego 1. 18. 

P o d z ię k o w a n ie  N r .  2 . : „Najserde­
czniejsze podziękowanie za wyleczenie mojej 
żony z migreny tak okropnej, źejuż wszelkie 
środki zdawały się być daremne Kilka lat 
trwała ta dolegliwość i wzmagała się mimo 
rad wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
siągnąwszy Twej światłej rady została w kil­
ku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Lwów, 30. Stycznia 1874.
Teofil Łucki, kupiec. 

P o d z ię k o w a n ie  N r .  1 4 .:  „Już m i­
nęło pół roku a niemiałem jeszcze ani razu 
napadu migreny, której s ę pozbyłem od Pań­
skiego cudownego lekarstwa. A co przedtem 
cierpiałem 11 lat prawie co drugi dzień ca­
łą dobę tak okropnie, że dziwnemi głosami 
jęczałem, to teraz Bogu dziękować, zda mi 
się, żem się na nowo narodził, za co Panu 
konsyliarzowi bardzo wdzięczny jestem. Bodaj 
Pan za to sto lat przeżył w szczęściu i zdro­
wiu i t. p.

Czornów, 7. Marca 1876.
Ludwik Nahorecki 

nadleśniczy.

Nakładem wydawnictwa 
„Gazety Lwowskiej*4

W3ĘT opuściło prasę dzieło

Olej i wosk ziemny
w  € ł» l l e y t  

przez Edwarda Windakiewicza
c. k . radcę górnicacego

i jest do nabycia w Administracyi 
„Gazety Lwowskiej" 

p o  n e n ie  2  te. a.
1565

K r e u t z h e r g a

s ł y n n a

lYle na że rya
n a j w i ę k s z a  ‘w  E u r o p i e .

obecnie w posiadaniu K ahlenberga  przybyła tutaj na czas
krótki i ustawioną jest na placu strzeleckim do zwidzenia przez 
szanowną Publiczność począwszy od Soboty dnia 14. b. m. co dzień 
od godziny 9. z rana do godziny 7 wieczór. Przedstawienie sła­
wnego pogromiciela zwierząt, tudzież karmienie tychże odbywa się 
co dzień o godzinie 11. z rana, tudzież o godzinie, 2, 4 i 6 z po­
łudnia. Menażerya ta mieści w sobie najrzadsze okazy których w 
żadnym zwieżyńcu i żadnej menażeryi zastać nie można, a to 
między innemi: 14 rozmaitych okazów tygrysów, 5 lwów, noso­
rożca, 2 orangutanów, girafę, rogatego konia, żebrę, 2 mieszań­
ców z lwa i tygrysa, białego słonia, węże, krokodyla i. t. d.

Wstęp: na pierwsze miejsce 1 z4r.; — na drugie miejsce 
50 c t ; na trzecie miejsce 30 ct. — Dzieci niżej lat 10. wteku 
plącą na pierwsze miejsce połowę,

P f *  I>Ia Z a k ła d ó w  sieró t i  g łu c h o n ie m y c h  wstęp 
w o ln y . —  Panowie D y re k to ro w ie  p o d o b n y c h  Zakładów zechcą się jednak w tym 
celu zgłosić u właściciela menażeryi.

O łaskawe uczęszczanie uprasza 
A. K a l le n b e r g .

(3047 2 1 -? )
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Z drukarni E. Winiwia we Lwowie.


